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Ogłoszenia (inseraty)
kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Hs&Młsn* 
od miejsca wierszą drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej­
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplany dla

Organ caniralny polskiej partyl socyalna-demokratycznej. mi03,cowyc— umer*t°rów-
®  j a  Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po-

W y c h o d z i codziennie  (z  w y ją tk ie m  n ied zie l i  św ią t) o god zin ie  5  p o p o łu d n iu , a  n ad to  w  p o n ie d z ia łk i cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwTaoa
i dni poświąteczne o godzinie 9 rano. 1 bezimiennych listów nie uwzględnia.

Likwidacya.
W  c h w i l i , g d y  b a n k ru t  p o lity c z n y  

D m o w s k i  z  p o d o b n y m  b a n k ru te m  K r a ­
m a r z e m  z e tk n ę li  s ię  n a  g rz ą s k ie m  b a ­
g n ie  p a n s la w iz m u , k ie d y  n a g le  w ś ró d  są­
d ó w  w o je n n y c h  i  s z u b ie n ic , w ś ró d  w ię z ie ń  
ty s ię c y  i  ty s ię c y  z s y łe k  n a  k a to rg ę , w ś ró d  
z a m y k a n ia  s z k ó ł i  n a js z a le ń s z e j o rg ii  p rz e ­
ś la d o w a ń , o g ło szo n o  —  e w a n g e lię  „ n o ­
w e g o  p a n s la w iz m u " , c z y li  h a rm o n ii k a tó w  
z  ich  o f ia ra m i, z n ik ł  c a ły  n ie p rz e je d n a n y  
p a tr y o ty z m  p o ls k i n a ro d o w y c h  d e m o k ra ­
tó w , z n ik ł  t a k  b ez  ś la d u , ja k b y  w p a d ł w  
w s z e c h s ło w ia ń s k ie  b a g n o  i  u to n ą ł.

Id e a  n a ro d o w a  z o s ta ła  n a g le  z a s tą p io n ą  
p rz e z  id e ę  ra s o w o -p le m ie n n ą , z n ik l i  P  o - 
l a c y ,  n a ro d z il i  s ię  „ S ł o w i a n i e " . . .

P r z e r a z i ła  s ię  ty m  z w ro te m  g a rś ć  op o - 
z y c y i n a ro d o w o -d e m o k ra ty c z n e j, g ru p u ją c a  
się k o ło  p is m a  „ V o tu m  s e p a ra tu m "  w  
W a rs z a w ie . Z u p e łn e  b a n k ru c tw o  n a ro d o ­
w o -d e m o k ra ty c z n e j id e i n a ro d o w e j, w y r z e ­
c ze n ie  się p r a w  n a ro d o w y c h  p rz e z  re p re -  
z e n ta c y ę  p o ls k ą  w  D u m ie , p ła s z c z e n ie  się  
„b e z  z a s trz e ż e ń "  p rz e d  S to ły p in o w s k im  
„ n o w y m  p a n s la w iz m e m "  w y d a r ło  te ż  z  
p ie rs i o p o z y c y i e n d e c k ie j g ło s  b ó lu  i p r o ­
te s tu , a  z a ra z e m  z a o s trz y ło  ic h  k r y t y k ę  
w o b e c  p a tr y o ty z m u  n a ro d o w y c h  d e m o k ra ­
tó w . W a r to  te ż  z a c y to w a ć  k r y t y k ę  „ id e i 
n a ro d o w e j"  e n d e k ó w , ja k ą  z n a jd u je m y  w  
a r t y k u le  p. G r u ż e w s k i e g o  w  „ V o tu m  
s e p a ra tu m "  z  u b ie g łe g o  m ie s ią c a :

„Go robiono z idei narodowej w ciągu ostatnich 
paru lat! Kazano jej pełnić s ł u ż b ę  s t ó j k o w e ­
go, pilnować „ładu i porządku", pod mianem żywio­
łów  narodowych skupiano żywioły bierne, tchórzliwe, 
bezmyślne, które ceniły nadewszystko spokój i zdra­
dzały przesadną obawę przed wszełkiem realnem 
lub nierealnem niebezpieczeństwem. W  rezultacie 
p r z y m i o t n i k  „ n a r o d o w y "  stał się synonimem 
właściwości spokojnego, ociężałego filistra, który rad- 
by oszczędzić sobie i społeczeństwu wszystkiego, 
co zakłóca zarobkowanie, wygody i rozrywki. B e z ­
m y ś l n o ś ć ,  i a p a t y a  otrzymały piękną nazwę 
j e d n o ś c i  n a r o d o w e j ,  najbardziej płaski, b e z ­
d u s z n y  o p o r t u n i z m  p r e t e n d o w a ł  do  m i a ­
na r o z u m u  stanu.  Zamiast pracować nad wzmo­
cnieniem i rozszerzeniem idei polskiej, przeprowa­
dzono policyjno-biurokratyczny podział na żywioły na­
rodowe i nienarodowe, ale zasada owego podziału 
była taka, że po za obrębem polskości trzebaby u- 
mieścić przynajmniej połowę naszych znakomitych po­
staci wieku ubiegłego. Była to polskość dni szarych 
i spokojnych, która przerażona burzą poczuła jedno 
dominujące pragnienie spokoju. Niech wróci spo­
kój, a rozwijać się będzie polska kultura. Ci, co 
tak myślą, z a t r a c i l i  c h y b a  z n a c z e n i e  t y c h  
d w ó c h  w y r a z ó w " .

D o  s łó w  ty c h  n ie  p o trz e b a  k o m e n ta rz a .  
C h y b a  je d n ę  n a le ż a ło b y  z ro b ić  u w a g ę , że  
p . G r u ż e w s k i  i je g o  d z is ie js i to w a r z y ­
sze n a  r ó w n i z  in n y m i „ e n d e k a m i"  c is k a li

g r o m y  n a  s o c y a lis tó w  w  im ię  te j sam ej 
p o lic y jn o -b iu ro k ra ty c z n e j za s a d y .

N a k o n ie c  z a n o to w a ć  c h c e m y  ro z p a c z li­
w e  p r z y z n a n ie  b y ły c h  „ e n d e k ó w "  n a  
p u n k c ie  o k rz y c z a n e j n ie g d y ś  s p ra w y  z  
„ b ia łą  g ę s ią " .

P . G ru ż e w s k i p is z e :
„Precz z białą gęsią", rozlegały się niedawno na 

ulicach Warszawy okrzyki socyalistów. Współcze­
sna tragedya narodu polskiego, prawdziwa trage- 
dya zawiera się w tem, że na sztandarze, który 
przeciwstawić chciano czerwonemu sztandarowi so­
cyalistów, i s t o t n i e  zamiast dumnego orła zna­
lazła się pospolita, bojaźliwa gęś. N ie  o r z e ł ,  l e c z  
c h y b a  g ę ś  jest godnym symbolem tego obniże­
nia i sfilistrzenia idei narodowej, jakie widzimy 
obecnie".

P o  k i lk u  la ta c h  z n a la z ł  p . G ru ż e w s k i  
w re s z c ie  in n e  to n y  w o b e c  s o c y a lis tó w  i 
p o s ze d ł z n a c z n ie  d a le j, n iż  o g ro m n a  w ię ­
kszość s o c y a lis tó w , k tó r z y  n ie  m a ją  w c a le  
p o w o d u  o b n iża ć  z n a c z e n ia  b ia łe g o  o r ła .

Kolejarze do rzgdu.
D n ia  1 4  b . m . o d b y ło  s ię  w  w ie lk ie j  

s a li h o te lu  „ S a v o y “ w  W i e d n i u  o lb r z y ­
m ie  z g ro m a d z e n ie  k o le ja r z y  w s z y s tk ic h  
k a te g o ry j,  z  k tó re g o  u c z e s tn ic y  o d n ie ś li 
w ra ż e n ie , że  k o l e j a r z e  m u s z ą  o s i ą ­
g n ą ć  t o ,  o c o  w a l c z ą .

M in is te r  k o le i d r  D e r s c h a t t a  n a d a r-  
m o  się u c ie s z y ł, g d y  p a r ty e  rz ą d o w e  o d ­
r z u c i ły  z n a n y  w n io s e k  E lle n b o g e n a ;  g d y ­
b y  b y ł  p o p a tr z y ł  s ię  n a  „ s w y c h "  k o le ja ­
r z y ,  k tó r z y  w  śc isku  s ta li g o d z in a m i, a b y  
dać  w y r a z  s w e m u  o b u rz e n iu , b y łb y  p a n  
m in is te r  p r z e k o n a ł s ię , że  k o le ja rz e  p o s ia ­
d a ją  n ie z ło m n ą  w o lę  do o s ią g n ię c ia  te g o , 
co z a  k o n ie c zn e  d la  s w e j d a ls ze j e g z y s te n -  
c y i u z n a li. Z g ro m a d z e n ie  to , w  k tó re m  
n ie ty ik o  s o c y a ln o -d e m o k ra ty c z n i k o le ja rz e  
b ra li  u d z ia ł,  b y ło b y  p . m in is tra  p o u c zy ło , 
że  w s z y s c y  k o l e j a r z e  b e z  ró ż n ic y  
p rz e k o n a ń  p o lity c z n y c h  n ie  d a d z ą  s ię  d łu ­
że j z w o d z ić  m in is te ry a ln y m i d o w c ip a m i.

T a k t y k a  rz ą d u , p o le g a ją c a  n a  c ią g łe m  
d ra ż n ie n iu  sw eg o  p e rs o n a lu , s a m a  p rz e z  
się  w y s ta rc z a  do  ro z g o ry c z e n ia  k o le ja rz y ,  
a p o w ię k s z a  je  je s zc ze  o tw a r te  s z y d e r ­
s t w o ,  z  ja k ie m  ic h  ż ą d a n ia  s ię  t r a k tu je .  
T o  o s ta tn ie  p o le g a  n a  te m , że  d z ie li s ię  
k o le ja r z y  s z tu c zn ie  n a  d w a  o b o z y : n a  u -  
r z ę d n i k ó w ,  k tó r y m  n i c  s i ę  n i e  d a ­
j e ,  i n a  s ł u ż b ę ,  k tó re j s ię  d a je  a ż  8 1/*  
m ilio n a  k o ro n . W  d o d a tk u  u s iło w a n o  z 
ła w y  m in is te ry a ln e j p o d b u rz y ć  in n e  k a te -  
g o ry e  s łu ż b y  p a ń s tw o w e j, k tó r y m  —  ja k  
m ó w ili  m in is tro w ie  —  ta k ż e  tr z e b a  coś 
d ać , a  tu  n ie n a s y c e n i k o le ja rz e  ch cą  w s z y ­
s tk o  d la  s ie b ie .

S z a fa rz  p ie n ię d z y  p a ń s tw o w y c h  p . K o -  
r y t o w s k i  p rz e z n a c z y ł d la  c a łe j s łu ż b y  
p a ń s tw o w e j ła s k a w ie  18  m i l io n ó w ; po  
n im  w s ta ł n a jw y ż s z y  k o m e n d a n t p o lic y i,  
m in is te r  s p ra w  w e w n ę trz n y c h  b a r . B i e -  
n e r t h  i  z a re k la m o w a ł z  te g o  2  m ilio n y  
d la  p o lic y i;  m in is te r  h a n d lu  F i e d l e r  
chce „ ra to w a ć "  sw ó j p e rs o n a l k w o tą  k o r .  
4 ,4 0 0 .0 0 0 ;  m in is te r  ro ln ic tw a  E b e n h o c h  
ta k ż e  p o trz e b u je  tro c h ę  p ie n ię d z y , a  w  
re z u lta c ie  p o zo s ta ło  d la  k o le ja rz y  8 ,3 0 0 .0 0 0  
k o ro n .

T a k ie  p o s tę p o w a n ie , p o p a rte  g ro ź b ą  r z ą ­
d u , że  w  ra z ie  u c h w a l e n i a  p o p r a ­
w e k  p o s t a w i o n y c h  p r z e z  s o c y a ­
l i s t ó w ,  n i e  p o d a  u s t a w y  d o  s a n k -  
c y  i ,  o tw o r z y ło  o c zy  w s z y s tk im  k o le ja rz o m ;  
p rz e k o n a ło  ic h , że  ty lk o  w ła s n e m i s iła m i, 
u ż y te m i w  je d n e j o rg a n iz a c y i, p o tra f ią  sw e  
ż ą d a n ia  p o p rze ć .

O b łu d n ą  g rę  rz ą d u  i  je g o  p o p le c z n ik ó w  
m o ż n a  n a jle p ie j p o zn a ć  z n a s tę p u ją c y c h  
c y f r :  p e rs o n a l k o le i p a ń s tw o w y c h  (w e d le  
s ta ty s ty k i z  r .  1 9 0 6 ) w y n o s i o k rą g ło  1 80  
ty s ię c y  lu d z i. J e ż e li z  te j l ic z b y  ty lk o  100  
ty s ię c y  m a  w z ią ć  u d z ia ł w  rz ą d o w e m  „p o ­
le p s z e n iu  p ła c y " ,  w y p a d n ie  n a  k a ż d e g o  
8 3  K  ro c zn ie , t j .  o k o ło  7 K m ies ięczn ie . I  
tę  ż e b ra c z ą  k w o tę  rz ą d  u w a ż a  z a  „ p o le ­
p s ze n ie  b y tu "  k o le ja rz y !

M y l i  s ię  m in is te rs tw o  k o le i, sąd ząc , że  
k o le ja rz e  s p o k o jn ie  zn io s ą  tę  p ro w o k a c y ę .  
N ik t  n ie  d a  s ię  b e z k a r n ie  d r a ż n ić ! D o ro ­
ś li, c ię ż k o  p ra c u ją c y  lu d z ie  n ie  p o z w o lą  
ze  s ie b ie  w  ta k  o k r u tn y  sposób szy d z ić . 
D o ty c h c z a s o w e  w y n ik i  p ra c y  o rg a n iz a c y j­
n e j i  d u c h  w ś ró d  k o le ja r z y  p a n u ją c y  są  
h a jle p s z ą  g w a ra n c y ą , ż e  o b e c n e  s k  a  n  d  a - 
l i c z n e  p ł a c e  m u s z ą  b y ć  u s u n i ę ­
t e  —  b e z  w z g lę d u  n a  o f i a r y ,  ja k ie  to  
za  sobą  p o c ią g n ie . W  rę k a c h  rz ą d u  le ż y  
ro z s trz y g n ię c ie  : c z y  m a  m ię d z y  p a ń s tw e m  
a k o le ja rz a m i p a n o w a ć  p o k ó j, c z y  o t w a r ­
t a  w o j n a .

N ie  są to  p u s te  g ro ź b y ;  k o le ja rz e  n ie  
są w o g ó le  z w o le n n ik a m i g ro ż ą c y c h  s łó w , 
a le  d o  r a d y k a l n y c h  c z y n ó w  s ą  
g o t o w i .  K o le ja rz e  są u z b r o j e n i  d o  
w a l k i  i s p e łn ią  to , co do n ic h  n a le ż y . 
J u ż  dość n a s łu c h a li s ię  p rz y rz e c z e ń , te r a z  
ch cą  w id z ie ć  c z y n y .

Z a n im  b ę d z ie  za p ó ź n o , k o le ja rz e  je s zc ze  
ra z  u p o m in a ją  r z ą d :  do d z ie ła !

„Czas“ o polityce Stołypina.
W c zo ra jszy  „C zas" w ie c zo rn y  w  a rty k u le  

w stęp n ym  w  ten  sposób w y ra ż a  się o rz ą ­
dach S to łyp ina: S to łyp in , „ k tó ry  w b re w  te m u —  
ja k  n a s  z a p e w n i a j ą  —  iż  za  m łodu w ca le  
nie  b y ł p rzez  ro d zin ę  p o czy ta n ym  za zd o l­

nego, o kaza ł się w y żs zy m  m ężem  stanu i 
ch arak te rem ...

N iepodobna u s p raw ied liw iać  w szystk ich  
środków , k tó re  on u ż y ł, zw łaszcza  m y  m u ­
sim y potępić niesłuszne, a n a w e t p o lity c zn ie  
nieuzasadnione zm nie jszen ie  posłów  z  K ró le ­
stw a Polskiego w  D u m ie , co jes t k rz y w d ą , 
k tó ra  w cześniej c zy  późn ie j w i n n a  b yć  n a ­
p raw io n ą . N ie  m o żn a  przec ież n ie  p rzy zn a ć , 
że S to łyp in a  d zie ło , trzec ia  D u m a , w  poró­
w n a n iu  z dw o m a (m oże d w ie m a ? ) p o p rze- 
d n iem i, s tan o w i postęp, a od tego za leża ło  
p rze w a żn ie  p ow od zen ie  jego system atu po­
skrom ien ia  re w o lu c y i, przeszko dzen ia  p o w ro ­
to w i do daw nego p o rzą d k u  rze c zy . C zy  z tej 
m ą k i b ędzie  chleb, to  jeszcze in n e  p y tan ie . 
W ie lu  lu d z i i  to  n ie  skra jn ych  w  R osyi, n ie  
m oże się ustrzedz ca łkow ic ie  ed p o w ą tp ie ­
w a n ia . Chleb n ie  za le ży  od samej D u m y , bo 
m ąka  przechodzi p rzez  ró żn e  sita, ja k  R ada  
państw a, sankcya cesarska, w zg lęd n ie  sank- 
cya k a m a ry li, m o ż e  i  re a k c y i, zw łaszcza  
p rzez  sito w y k o n a n ia  b iu ro k ra ty c zn e g o , a 
p rzy te m  w y s ta w io n ą  jes t n a  zm ia n y  a tm o­
sferyczne. A le  n a  ra z ie  trze c ia  D u m a  oka­
za ła  się m o ż liw ą , a to  ju ż  coś z n a c zy " .

T ru d n o  sobie w y o b ra z ić  coś b ard z ie j p ła ­
skiego na  pu n kc ie  ro zu m o w a n ia  i  n ie u d o ln ie -  
śm iesznego n a w e t pod w zg lęd em  w y s ło w ie ­
n ia  się, n iź li te  w y ż e j p rzy to czo n e  p ró b k i.

P isząc o rządach  S to łyp in a  w  stosunku do  
K ró lestw a m a m u  „C zas" do zarzu cen ia  ty l­
ko  —  okro jen ie  ilości m an d ató w  polsk ich , 
p rzyc zem  u p rze jm ie  p rzestrzega go, iż  k r z y ­
w d a  ta  w in n a  być  n ap ra w io n ą ...

S ta n y  w o jen n e , sądy k a to w sk ie , m asow e  
aresztow an ia  i  zs y łk i, szubien ice —  cały  ten  
ap ara t re p resy jn y , p rzyp u śćm y, snu spokoj­
nego „C zaso w i" n ie  psuje... P ę tle  zac iska ją  
się doko ła szy i n ie  o b y w a te li p o w ażn ych  i 
statecznych, lecz anarchistycznego m otłochu  
i podżegaczy, z k tó ry m i „społeczeństw o" n ic  
w spólnego m ieć n ie  c h c e ; tych  o fia r  w ięc  
n ie  lic zy . Co innego uszczuplen ie  m an d ató w ... 
G łęb o k i p o lity k  z „C zasu" w id z i w  tem  ja ­
k iś  specyalny, w y ją tk o w y  b łąd  „m ęża stanu "  
i  „ c h a ra k te ru " ... Zda się zgoła n ie  pojm ow ać, 
iż  jes t to  je d e n  z p rze ja w ó w  tego re a k c y j­
nego p rądu , k tó ry  S to łyp in a  w y n ió s ł na  sta­
now isko  n acze ln ika  w ła d z y , k tó ry  m u schle­
biać k a że  w steczn ym  b iu ro k ra ty c zn y m  ż y ­
w io ło m , żąd n ym  g n ęb ien ia  „ k re s ó w " , k tó ry  
m u k a że  system atyczn ie  usuw ać ślady sła­
bości rzą d u  —  z okresu zd o b yc zy  re w o lu -  
cy jnych . P ę tla  te rro ru  rządow ego i  obręcz  
cen tra lizm u  —  są to  n arzę d z ia  jednego po­
chodzenia, te jże  sam ej doby —  d ob y cofa­
n ia  się w stecz po trupach  i  p o d artych  zapo­
w ied z iach  ulg.

I  d latego pom im o, iż  panom  z „C zasu "  
obcą jes t k re w , obcem i c ierp ien ia  b o jo w n i­
k ó w  re w o lu c y i, is tn ie je  przec ież  z w ią z e k  n a j-

JACK LONDON.

G Ł O S  L A S U .
(P rz y g o d y  p sa  w  K lo n d y c e ).

2 0  ---------------
T h o rn to n , w id zą c  psa spadającego z p rą ­

dem , ja k  strza ła  schw ycił go za  szyję . Obaj 
zosta li zm yci, obaleni, za n u rze n i w  w o d z ie ; 
lecz w ko ń cu  sznur z w y c ię ż y ł;  n a w p ó ł zad u ­
szeni, po tłuczen i, lecz ż y w i, pies i  cz ło w iek  
zosta li w yd o b y c i na  brzeg.

G d y usilne zab ieg i p rzy jac ió ł p rzy w o ła ły  
czło w ieka  do życ ia , p ierw sze  jego spojrzen ie  
padło  na psa, k tórego n ieruchom e ciało w y ­
w o ła ło  ju ż  u  N iga żałosne w y c ie  pogrzebow e, 
podczas gd y  ro ztro p n ie jsza  Sheet liza ła  tro ­
sk liw ie  m o k ry  pysk  i  za m k n ię te  oczy b ie ­
dnego B eka.

N ie  zw aża jąc  na swe ra n y , stłuczenia i 
straszne zm ęczenie , T h o rn to n  za b ra ł się n a ­
tych m ias t do m aso w ania , ta rc ia  i o p a try w a n ia  
swego bohaterskiego p rzy jac ie la . Znalezio no  
u  B eka tr z y  żeb ra  z łam ane, co skłon iło  po­
s zu k iw aczy  z ło ta  do zaobozow an ia  w  tem  
m iejscu do czasu zupełnego w y zd ro w ie n ia  
psa.

T e j samej z im y  B e k  do ko n ał now ego czyn u , 
b yć  m oże m nie j bohaterskiego, lecz n ie z w y ­
k le  ow ocnego pod w zg lędem  p ien iężn ym . 
D z ię k i je m u  poszuk iw acze z ło ta  m ogli za ­
o p atrzyć  się dostatnio w  n a rzę d z ia  i p rzed ­
s ięw ziąć  w yc ie c zk ę  do pew nej n ieeksploato- 
w an e j jeszcze m iejscow ości na W schodzie, 
k tó rą  m ie li n a  w id o k u .

Pew nego dn ia  w  „E ldo rado  S a loon", zna- 
nem  m iejscu zeb rań  p o szu k iw a czy  z ło ta  w  
Alasce, zgro m adziło  się ja k  z w y k le  to w a rz y ­
stw o. P rz y  fa jce  i  k ie lis zk u  to czy ła  się o ży ­
w io n a  ro zm o w a, w  k tó re j chełp iono się za ­
le tam i posiadanych psów.

—  M ó j pies m oże uciągnąć sam jeden  
sześćset fu n tó w  —  rz e k ł jed en , przesadzając  
ty lk o  o połow ę.

—  A  m ój uciągnie siedm set —  odparł 
M atthew son , jed en  z m iejscow ych nababów  *).

—  Siedm set? —  rz e k ł T h o rn to n . —  B ek  
uciągnie tysiąc .

—  Co też pan p o w ie ! —  rz e k ł z łoś liw ie  
nabab. —  W ięc  to  ta k i s iln y  p ies? W  ta k im  
ra z ie  będzie  m ógł zapew ne ru szyć z m iejsca 
m oje sanki, k tó re  tam  stoją p rzym ro żo n e  do 
śniegu i  ciągnąć je  sam jed en  na  przes trzen i 
stu m etró w ?

—  N a jzu p e łn ie j —  o dp arł spokojnie  
T h o rn to n .

—  A  w ięc  —  rz e k ł M atth ew so n , podno­
sząc u m yśln ie  głos, a b y  w szyscy m og li s ły ­
szeć jego propozycyę —  staw iam  tys iąc  do­
la ró w , że tego n ie  u c zy n i; oto tysiąc do­
la ró w !

M ó w ią c  to , p o ło ży ł na stole w o re k  złotego  
piasku , zao krąg lo n y  i n ap ę czn ia ły  ja k  k ie ł­
basa.

N astąp iło  m ilczen ie , T h o rn to n  zaru m ie n ił 
ś ię : czuł, że n ieo p atrzn ie  w p a d ł w  k ło p o tliw e  
położen ie.

W ie rz y ł zu p e łn ie  szczerze, że  B ek  b y ł w  
stanie uciągnąć tys iąc  fu n tó w , lecz n ig d y

*) Bogaczy.

p rzed tem  n ie  pod daw ał jego s iły  podobnej 
próbie. P rzy te m  trze j p rzy jac ie le  n ie  posia­
d a li razem  ta k  w y so k ie j k w o ty . N a leża ło  je ­
d n ak  się decydow ać: w szyscy o c ze k iw a li od­
p o w ied zi.

—  M o je  sanki stoją p rzed  d rzw ia m i z d w u ­
dziestu  w o rk a m i m ą k i, po p ięćd zies ią t fu n ­
tó w  k a ż d y  —  rz e k ł M a tth e w s o n  z b ru ta ln y m  
śm iechem . —  N ie  k rę p u j się p a n !

T h o rn to n  za c h o w y w a ł pełne ro zw a g i m il­
czenie, szukając  w y jśc ia , g d y  n araz  b łądzący  
w z ro k  jego z a trz y m a ł się na tw a rz y  jednego  
z d aw n ych  p rzy ja c ió ł, n a zw isk iem  Jim  0 ’B rien , 
drugiego k ró la  z ło ta  tej m iejscow ości. N a ten  
w id o k  w ró c iła  m u  ta  z im n a  k re w  i podszedł­
szy do n iego, sp y ta ł:

—  C zy  n ie  m ógłbyś m i p o życzyć tys iąc  
d o laró w ?

—  O w szem  —  o d rze k ł 0 ’B rien , k ład ąc  o- 
b o k  w o rk a  M atth e w s o n a  d rug i w o re k , n ie  go­
rze j n a b ity  od tam tego. —  Lecz o b aw iam  się, 
John, że pies nas zaw ied zie .

W  m g n ien iu  oka goście E ld orado ro zp ro ­
szy li się na  u licy , a b y  obserw ow ać tę  n ie ­
z w y k łą  p ro d u kcyę  p sa ; s to lik i pozosta ły  opu­
szczone, gracze i  k ru p ie rz y  w y s z li tłu m n ie , 
ab y  dow iedzieć  się o rezu ltac ie  zak ład u  i  aby  
zakładać się m ię d zy  sobą. G rom adka lu d z i, 
u b ran ych  w  fu tra , o to czy ła  sanki, na ład o­
w an e  dw u d zies tu  w o rk a m i m ą k i, stojące od 
dw óch g od zin  p rzed  d rzw ia m i, na sześćdzie- 
sięc io -stopniow ym  m rozie .

S a n k i p rz y m a rz ły  do stw ardn ia łego  śniegu  
i  s taw iano  d w a  d o lary  p rzec iw  jed n em u , że  
B ek  n ie  ru szy  ich z m iejsca. Co do słów : 
„ruszyć z  m iejsca" pow sta ł spór. 0 ’B rien

tw ie rd z ił, że T h o rn to n  m ia ł p raw o  u w o ln ić 
u p rzedn io  sanki od lodu , pies zaś m ia ł je  
ciągnąć d a le j; M a tth e w s o n  zaś m ó w ił, że w  
zak ład  w ch o d zi ta k że , a b y  pies ru s zy ł san k i, 
łam iąc  pod n ie m i lód . G d y  w iększość z po­
śród obecnych p rzy z n a ła  m u słuszność, s ta w k i 
p rzec iw  B e k o w i w zro s ły  trz y k ro tn ie , sądzono  
b ow iem , że podobne zadan ie  p rzechodziło  
s iły  psa. T h o rn to n , w id ząc  san k i, zap rzężo n e  
w  dziesięć psów , k tó re  B ek  m ia ł zastąp ić  
sam jed en , ża ło w a ł ceraz w ięce j swej po- 
hopności. M a tth e w s o n  try u m fo w a ł.

—  T rz y  p rzec iw  jed n e m u ! —  zaw o ła ł, z w ra ­
cając się do T h o rn to n a . —  T rzy m a m  drugie  
tys iąc  do larów . Id z ie ?

Lecz to w y z w a n ie  ro zb u d ziło  w  T h o rn to - 
n ie  żuehw ałość gracza i  postan o w ił w a lczyć  
do upadłego. P rz y w o ła ł H ansa i  P e te ra , k tó ­
ryc h  połączona g o tó w ka  w y n o s iła  za led w ie  
dw ieście d o la ró w ; k w o ta  ta  s tan o w iła  ca ły  
ich m a ją tek , lecz n ie  z a w a h a li się postaw ić  
je j p rzec iw  sześciuset dolarom  M atth e w s o n a .

W y p rzężo n o  dziesięć psów  i  zaprzężon o  
na ich m iejsce B eka. Z d aw a ło  się, że d z ie ln y  
pies p rze ją ł się ogólnem  podnieceniem , że  
g o to w ał się do w y k o n a n ia  o lb rzym ieg o  w y ­
s iłku  d la  swego ubó stw ianego pana. N a  w i­
dok jego o kaza łe j b u d o w y , podniósł się szm er  
p o d ziw u . M ia ł zad z iw ia jąco  p iękn e  k s z ta ł ty ; 
n ie  b y ło  na  n im  an i jednego gram a z b y te ­
cznej tu s z y ; p o łysku jąca sierść m ien iła  się, 
ja k  a tłas ; na k a rk u  i na  ram ionach g rz y w a  
podnosiła m u  się, fa lu ją c  p rz y  k a ż d y m  ru ­
chu, szeroka pierś i  silne ła p y  b y ły  p roporcyo- 
n aln e  do res zty  ciała.

Z n a w c y  poczęli o bm acyw ać m u  m u s k u ły ,
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ściślejszy p o m ięd zy  losem  ty c h że , a „ k rz y ­
w d ą " , o k tó re j „Czas" w spom ina, a obok  
k tó re j n ie  w id z i m nó stw a in n y c h , n a w e t ta k  
rzu ca jących  się w  o czy, ja k  choćby ow o za ­
c iek łe  n iszczen ie  z a w ią z k ó w  s zko ły  polsk ie j 
w  K ró les tw ie ...

O czyw iście , iż  ta k ie  n iep o jm o w an ie  n a j- 
e lem entarn ie jsze j p ra w d y , tło m aczyć  n a le ży  
n ie ty lk o  n a iw no ścią  ogórkow ego p o lity k a  z 
„C zasu ", lecz i  rea kcyjnością  tego pism a, 
k tó re m u  m usi się poddać „u m ia rk o w a n a "  3 
D u m a , „ ro zu m n y "  i  pełen  „c h a ra k te ru "  
„zw yc ięzca  re w o lu c y i"  S to łyp in , a ró w n o ­
cześnie dolegać n ie  m ogą tu  i  ó w d zie  o d p ry ­
ski k a m ie n i, k tó re  z okop ów  re a k c y i spadają  
i  na in o ro d có w -P o lakó w , n a  to  „społeczeń­
s tw o " spokojne, k tó re  n iczego n ie  p ragnie, 
prócz o d ro b in k i ła sk i, a w za m ia n  całem  ser­
cem s łow iańskiem  goto w o ukochać cara i 
w ie lk ą  o jczyzn ę  ro syjską...

Podróż Fallieresa do cara.
P o dróż p re zy d e n ta  F ra n c y i do cara w y w o ­

ła ła  w śród socyalistów  fran cu sk ich  gorące  
p ro testy . W  d ysku sy i p arlam en ta rn e j nad  
k re d y te m  na  podróż Fa llie resa  to w . V a ila n t  
w y g ło s ił n a m ię tn ą  m ow ę, w  k tó re j p rzy p o ­
m n ia ł p a rla m e n to w i w s zys tk ie  zb ro d n ie , do­
ko n an e  p rzez  k rw a w e g o  despotę R osyi nad  
z a p rzy ja źn io n y m  rzeko m o  z u rzęd o w ą F ra n - 
cyą  lu d em  ro s y js k im ; p rzy p o m n ia ł w y ra z y  
s ym p aty i, ja k ie  p arlam en t fra n c u s k i u ch w a­
la ł d la p ierw sze j D u m y , k tó re j cz ło n ko w ie  
dziś siedzą po w ię z ie n ia c h ; p rze d s ta w ił cara, 
ja k o  najgorszego w ro g a  naro d u , z  k tó ry m  
F ra n c y a  rzeko m o  jest za p rzy ja źn io n ą .

R ów nocześn ie  p a rty a  socya lis tyczna u rz ą ­
d z iła  szereg zgro m adzeń , p ro testu jących  p rze ­
c iw  po d ró ży  F a llie resa . N ic  n ie  pom ogło. K re ­
d y t na  podróż do cara został u c h w a lo n y , a 
w  o p o zyc y i pozostali w y łą c zn ie  socyaliści. 
B u rżu a zy a  fran cu ska  w y s ta w iła  sobie tem  
św iadectw o  reakcy jnośe i, ja s k ra w o  o d b ija ją ­
cej od stano w iska postępow ej b u rż u a z y i an ­
g ie lsk ie j, k tó ra  za ję ła  swego czasu ży w o  
o p o zyc y jn e  stanow isko p rzec iw  p o d ró ży  do 
R osyi E d w a rd a  V I I ,  a jeszcze w cześniej uda­
re m n iła  spotkan ie f lo ty  an g ie lsk ie j z ro s y j­
s k ą ; w e  F ra n c y i w s z y s t k i e  p a rty e  b u r- 
ż u a zy jn e  g łoso w ały  za pod różą F a llieresa.

Prasa socyalistyczna w e  F ra n c y i dem askuje  
ch ara k te r ty c h  p o d e jrzan ych  „ zb liże ń "  R o sy i 
do A n g lii i  F ra n c y i, ja k o  n o w ą  próbę rzą d u  
ro syjskiegn zdobyc ia  p ie n ię d zy  na  k o n ty n u o ­
w a n ie  reakcy jnego  d zie ła  u c isku  lu d ó w . —  
K rą ż ą  b o w iem  bardzo  w y ra ź n e  pog łoski o 
n o w e j pożyczce ze w n ę trzn e j, k tó rą  cara t m a  
za m ia r zaciągnąć w  A n g lii i  F ra n c y i.

O becnie, w  c h w ili w y ru s ze n ia  F a llie re s ’a 
w  pod róż, p ro testy  k la s y  ro botn icze j fra n c u ­
skie j ro zb rzm ie w a ją  ze  zd w o jo n ą  siłą . „ L ’H u - 
m a n ite "  zam ieszcza w  n u m erze  sobotnim  ob­
szern y  a r ty k u ł o M ik o ła ju  I I ,  w  k tó ry m  zb ija  
fa łs zy w e  pojęcia, ro zp ow szechn iane za  g ra ­
n icą  o carze, a p rzed staw ia jące  go, ja k o  b ie ­
dną, n ieo d p o w ied zia ln ą  is to tkę , będącą za ­
b a w k ą  w  ręk ach  otacza jących go osób. M i­
k o ła j jes t o s o b i ś c i e  o d p o w ied z ia ln y  za  
o kru c ień stw a, pop ełn iane od trzec h  la t w  jego  
p a ń s tw ie ; jes t osobiście zw o le n n ik ie m  rep re - 
syj. N a dow ód tego p rzy ta c za  „ L ’H u m a n ite “ 
k ilk a  fa k tó w , dających pojęcie o osobistości 
c a r a ; fa k ty  te , ja k o  m ało  znane, pod ajem y  
naszym  c zy te ln ik o m .

P e w n em u  o fice ro w i, k tó ry  zd a w a ł m u  spra­
w o zd a n ie  z  „u śm ierzen ia"  dokonanego w  za ­
chodniej części p ań s tw a, p ra w ie  bez p rze lew u

u w y d a tn ia ją c e  się pod skórą  w  zb ity c h  w łó ­
kn ach  i  g d y  p rze k o n a li się, że b y ły  tw a rd e , 
ja k  że lazo , s ta w k i spad ły s trzech  na d w ie .

—  D o  d yab ła  —  rz e k ł do T h o rn to n a  p e ­
w ie n  bogacz z  Skookum -B ench , daję  p anu  
za  tego psa ośm set d o laró w  p rzed  p róbą, 
ośmset do laró w , ta k  ja k  jest.

T h o rn to n  po trząsn ą ł g ło w ą  i  staną ł obok  
B eka.

—  N ie  w o ln o  p anu  stać obok psa, zap ro ­
tes to w a ł M atth ew so n . —  G ra m a być u czci­
w a  i  psu dać w o ln e  m iejsce!

T łu m  u m ilk ł, ty lk o  ro z le g a ły  się głosy gra­
czy , o fia ru jących  d w a d o la ry  p rze c iw  je d n e ­
m u ; łecz dw adzieścia  w o rk ó w  m ą k i w a ż y ły  
z b y t c iężko , a b y  k tó ry ś  z obecnych o d w a­
ż y ł się ro zw ią za ć  sak iew kę .

T h o rn to n  u k lą k ł obok B eka , o b ją ł go za  
łeb  obu ręk o m a i  p rzyc iska jąc  p ysk  psa do 
swego p o lic zka , szepnął:

—  Zrób to d la m n ie , B ek , zrób  p rzez  m i­
łość d la m n ie !

B ek  w a rk n ą ł z cicha, tłu m ią c  p o żera jący  
go zapał.

T łu m  p a trz y ł na n ich  z c iekaw ośc ią ; cała  
spraw a s taw ała  się ta je m n ic zą  i  z a k ra w a ła  
n a  czary . G dy T h o rn to n  p o w sta ł, B e k  po­
c h w y c ił zęb am i rę k ę  swego pana  i le k k o  ją  
u k ą s ił; b y ła  to n iem a odp ow iedź i w y ra z  
m iłości. T h o rn to n  w o ln o  się cofnął.

—  B ek , ru s za j! —  rze k ł.
B ek  w y p rę ż y ł po stro n k i, potem  zw o ln ił je  

o k ilk a  cen ty m etró w , ja k  to  n a u c zy ł się 
czynić.

—  H u ! ro zleg ł się głos T h o rn to n a  w śród  
naprężonego m ilczen ia.

k rw i, M ik o ła j po d ług iem , zam yślo nem  m il­
czen iu  r z e k ł :

—  To  jes t w łaśn ie  pański b łąd , za m ało  
p an  zabiłeś, za  m ało pan zabiłeś.

G enera ł K a zb e k  w  ty c h  sam ych w a ru n k a c h  
z d a w a ł m u  sp raw ozdan ie  z podobnego su k­
cesu, odniesionego bez p rze le w u  k rw i. C ar 
w ys łu ch a ł go, n ie  p rze m ó w iw s zy  s łow a. Po  
z ło żen iu  ra p o rtu  genera ł co fn ął się i b y ł ju ż  
blisko  d rzw i, gd y  n araz u s łysza ł poza sobą 
syczący głos. O d w ró c ił się i  u jrza ł cara, k tó ry  
szedł za n im  d u ży m i k ro k a m i, cedząc p rzez  
z ę b y :

—  Po w in ieneś b y ł je d n a k  strzelać, gene­
ra le , pow in ieneś b y ł je d n a k  s trze la ć !

G d y  m ieszkań cy  Odessy, po strasznym  po­
grom ie , d o ko n an ym  p rzez „ z w ią ze k  narodu  
ro sy jsk ieg o ", u d a li się do M ik o ła ja  w  dele­
gacyi z  p rezy d en tem  Pro topo pow em  na czele, 
a b y  dom agać się pom ocy i  o p iek i, car p rz y ­
ją ł ich, m ając n a  piersi odznakę  „ z w ią zk u  
naro d u  rosyjskiego" ; podobną odznakę  m ia ł 
te ż  następca tro n u .

N a  sp raw ozdan iu , w  k tó rem  S to łyp in , zm u ­
szony do w ys tąp ie n ia  p rzec iw  „ z w ią zk o w c o m ", 
donosił o p op e łn ionych  p rzez n ich  zbro dn iach  
k ry m in a ln y c h , car nap isa ł w ła s n o rę c z n ie : 
„ Z w ią z e k  jes t n a jlo ja ln ie jszym  ze w szystk ich  
p a rty i i  n a jp o ży teczn ie jszym  dla rząd u . N a ­
le ż y  zachow ać cierp liw ość i  dać m u czas 
p o p raw ić  się i u d o skonalić".

Car, m a też  sw ych  „b o h a te ró w ". P e w ie n  
w ych o w an iec  korpusu  kad e tó w  w  P e tersb u r­
gu u słyszał na u licy , że ktoś w y ra z ił się z 
n iepo szanow an iem  o osobie cara. W ó w czas  
k a d e t zad a ł w in o w a jc y  dw a ciosy bagnetem  
w  g ło w ę i  n ieszczęś liw y  p ad ł, brocząc w  
k rw i. C ar nap isa ł w łasnoręczn ie  na  spraw o­
zd a n iu  m in is tra  w o jn y  o p o w y żs zy m  fa k c ie , 
a b y  k a d e to w i w y ra z ić  zad o w o len ie  m onarsze  
z tego czy n u  „godnego p o c h w a ły " .

Z  ta k im  to  c z ło w ie k ie m  pojechał bra tać  
się p re zy d e n t w o ln e j re p u b lik i fra n c u s k ie j! 
Jest to  n o w y  dow ód, św iadczący, że b u rżu a ­
zya  w  n a jb a rd z ie j k o n s ty tu c y jn e j i  lib era ln e j 
skórze pozostaje duchow o zb ra ta n ą  z n a j­
d z ik s zy m i c iem ięzcam i w olności. C y w iliz o ­
w anego F a llie re s ’a z b a rb a rzy ń s k im  carem  
łą c zy  w spó ln a n ienaw iść do p ro le ta ry a tu , 
n ienaw iść , k tó ra  w  ró żn ych  fo rm ach  i ró ­
żnych  ob jaw ach  jest cechą k las  panu jących  
całego św ia ta .

Przegląd polityczny.
W spólny m in is te r skarbu , b a r . B u r ia n , u -  

s tę p u je  ze  s w e g o  s ta n o w is k a . N a  ra z ie  
w y je c h a ł z  W ie d n ia  n a  6 - ty g o d n io w y  u r ­
lo p , z  k tó re g o  ju ż  n ie  w ró c i do u rz ę d u . 
P r z y c z y n ą  je g o  d y m is y i m a  b y ć  n ie z a d o ­
w o le n ie  n a s tę p c y  tr o n u  F r a n c is z k a  F e r d y ­
n a n d a  z  je g o  p o lity k i  w  B o ś n ii, k tó r e j  
w s p ó ln y  m in is te r  s k a rb u  je s t  n a jw y ż s z y m  
s ze fe m . N a s tę p c a  tro n u  b y ł  w  o s ta tn ic h  
d n ia c h  u  c e s a rza  w  Is c h lu  i  tu  d y m is y a  
z o s ta ła  p o s ta n o w io n ą .

N a s tę p c ą  je g o  m a  zo s ta ć  h r . Z ic h y , m ą ż  
z a u fa n ia  n a s tę p c y  tro n u .

Ruch m ło d o tu re c k i,, k tó r y  te r a z  z ta k ą  
s iłą  p r z e ja w i ł  s ię  w  tr z e c im  k o rp u s ie  a r ­
m ii ,  w a lc z ą c y m  z  b a n d a m i w  M a c e d o n ii, 
d ą ż y  do w y tw o r z e n ia  w  T u r c y i  s to s u n ­
k ó w  k o n s ty tu c y jn y c h , a  w ła ś c iw ie  do o d ­
n o w ie n ia  k o n s ty tu c y i i  p a r la m e n tu , k tó re  
w  r .  1 8 7 6  M id h a t  b a s za  b y ł  w p ro w a d z ił .  
D o ty c h c z a s  m ło d o tu rc y  tw o r z y l i  g a rs tk ę  
lu d z i,  r e k ru tu ją c y c h  s ię  z  in te lig e n c y i,  k tó ­
r a  p r z e b y w a ła  w  E u ro p ie  z a c h o d n ie j, g d z ie  
n a b r a li  k u l t u r y  e u ro p e js k ie j i  n a u c z y li  się

B ek , sk ręc iw szy  na  p raw o , posunął się n a ­
przó d, w y k o n a ł g w a łto w n y  rz u t , k tó ry  ra ­
p to w n ie  szarp n ą ł po stro n k i i z a trz y m a ł się. 
Ł a d u n e k  na sankach z a d rż a ł;  z pod spodu  
dało się słyszeć d źw ięczn e  trzeszczen ie .

—  D ia !  —  za w o ła ł T h o rn to n .
B e k  w y k o n a ł te n  sam m a n e w r na  lew o . 

T rzeszczen ie  przeszło  w  łosko t, san k i p o ru ­
s zy ły  się, za s k rzy p ia ły  i p rzesu n ę ły  się o 
k ilk a  c e n ty m e tró w . Lód został z ła m a n y ! W i­
d zo w ie  w s trzy m a li oddech w  p iersiach.

W reszcie  ro zleg ła  się kom enda k o ń c o w a:
—  „M u s h "!
Głos T h o rn to n a  zad źw ięcza ł, ja k  sygnał na  

ro g u ; B ek z ro b ił k ro k  n aprzód , napręża jąc  
rzem ien ie  u p r z ę ż y ; całe ciało jego  tę ży ło  się 
w  ro zp a c z liw y m  w y s iłk u ; pod po łysku jącą  
sierścią m ięśn ie w iły  się i p rzes u w ały , ja k  
ż y w e  is to ty ; p o tężn a pierś d o ty k a ła  prawne 
z iem i, ła p y  czep ia ły  się gorączkow o g ru n tu , 
p a zu ry  r y ły  w  śniegu g łębo k ie  b ró zd y . S an k i 
z a k o ły s a ły  się, z a d rża ły , zd aw ało  się, że ru ­
s zy ły  nieco n aprzód . Psu poślizgnęła się n o ­
ga i  jed en  z wodzów głośno z a k lą ł;  potem  
s a n k i w  drobnych  poruszeniach  posunęły się 
w o lno  i n ie  stanę ły  ju ż , zd o b yw a ją c  jeden  
c en ty m etr... d w a ... d z ie s ię ć !

R az  ju ż  w p ra w io n a  w  ru ch  c iężka  m asa 
n a b ie ra ła  m ia ro w o  ro zp ędu , posuw ając się 
coraz szybcie j. L u d z ie , k tó rz y  za p a rli b y li 
oddech ze w zru s ze n ia , poczęli oddechać; 
T h o rn to n  b ieg ł za  sankam i, zachęcając B eka  
k ró tk im i w y k rz y k n ik a m i.

(Dalszy ciąg nastąpi).

c en ić  z d o b y c ze  k o n s ty tu c y jn e . O b e c n ie  
ru c h  o g a rn ą ł te ż  w o js k o  i  w y w o ła ł  s ze re g  
c z y n ó w , j a k :  z a b ic ie  g e n e ra łó w , d e z e rc y a  
c a ły c h  o d d z ia łó w  z  o f ic e ra m i n a  c ze le , o b ­
s a d ze n ie  u rz ę d ó w  te le g ra f ic z n y c h  itd .

R z ą d  s u łta n a  A b d u l H a m id a  p r z y z w y ­
c z a jo n y  je s t  w p ra w d z ie  do  b u n tó w  w o j­
s k o w y c h , k tó r e  w o b e c  n ie w y p ła c a n ia  ż o ł­
d u  la ta m i n ie  są r z a d k o ś c ią ; a le  ru c h u  
p o lity c z n e g o  m a s o w e g o  d o tą d  w  a r m ii  n ie  
b y ło . N a tu ra ln ie ,  że  s u łta n  n a  ra z ie  n ie  
m y ś li s p e łn ić  ż ą d a ń  k o n s ty tu c y jn y c h , p rz e ­
c iw n ie  —  u s iłu je  u s u n ą ć  n a js iln ie js z ą  je g o  
p o d p o rę , t j .  w o js k o  z  M a c e d o n ii i za s tą p ić  
je  d z ik im i b a ta l io n a m i re d y fó w  z  M a łe j  
A z y i ,  k tó re  n ie  m ia ły  je s zc ze  sposobności 
do  z a z n a jo m ie n ia  s ię  z  p r ą d a m i e u ro p e j­
s k im i.

O g ło s z o n a  dziś  o d e z w a  m ło d o tu rk ó w  
je s t  ś w ia d e c tw e m , że  z d e c y d o w a n i są o n i 
p rz e p ro w a d z ić  c ię ż k ą  w a lk ę  o o d n o w ie n ie  
s w e j o jc z y z n y .

Przegląd społeczny.
B ojkot pracow ni k a m ie n ia rsk ie j w y b u c h ł 

2 0  bm . u  f irm y  M a ry i F ischer p rz y  u l. R a ­
k o w ic k ie j. Po w o dem  jest, że p racu jący  tam  
Józef Jucha n ie  obchodził się z ro b o tn ikam i 
po lu d zk u , lecz w y z y w a ł ich s ło w a m i: 
cham y, k o łtu n y  itp . R o b o tn icy  zo rg an izo w a­
n i u c h w a lili zb o jko to w ać go i  p o rzu c ili p ra ­
cę, g d yż  lc ie r#w n ik  p raco w n i M a rk ie w ic z  n ie  
chciał Ju ch y w y d a lić .

KRONIKA.
K ra k ó w , 2 t  lip c a .

K łam stw o p atryo tyczn e j prasy. N ie k tó re  p i­
sma n iem ieck ie , p isząc o bojkocie , g łoszonym  
na zgro m adzeniach  polsk ich , n a z w a ły  go sło­
m ia n y m  ogniem . B odaj, c zy  n ie  słusznie. 
Jakże  bow iem  n ie  m a ją  ta k  sądzić, je że li 
jedno z p o czytn ie jszych  pism  „S łow o po lsk ie"  
w  a rty k u ła c h  w stępn ych  trą b i na  a la rm  p rze ­
c iw  N iem com , a rów nocześnie  w  d zia le  an o n ­
sów  pom ieszcza na jb a rd z ie j k rzy c zą c e  p ru ­
skie  ogłoszenia. N ie  ta k  daw n o , ja k  w  „S ło ­
w ie  p o lsk iem " tk w ił  anons jak ieg oś Prusaka, 
za c zy n a jący  się od s łó w : „C zy  m ia ł Pan  
k ie d y  fo n o g ra f za d a rm o ? "  A  przed  k i lk u ­
nastu  d n ia m i p ru sk i fa b ry k a n t a lu m in io w ych  
s zy ld z ik ó w  ogłaszał się i szu ka ł n a w e t za ­
stępców  n a  swój to w a r p rzy  pom ocy szpalt 
„S ło w a  p o lsk iego". N ie  daiej ja k  w  w y d a n iu  
„S ło w a  polsk iego" z  17 b . m . prusko-ś ląski 
dom  eksp o rto w y  poleca pozłacane ze g a rk i z 
łań cu szk iem  po 2 K !

„S ło w u  p o lsk iem u " z a le ż y  w id o czn ie  ta k  
bardzo na dochodach, że n ie  w ah a  się u m ie ­
szczać n a w e t p ruskich  anonsów .

Ja k  w yg ląd a  w  oczach bezstronnego c zy ­
te ln ik a  d z ie n n ik , k tó ry  pośw ięca s zp a lty  całe 
na teo re tyczn e  po p ieran ie  i  ro zw ija n ie  b o j­
k o tu  p ru sactw a , a rów n ocześn ie , um ieszcza­
ją c  p ru sk ie  anonsy, na jsku teczn ie j pop iera  
p rzem ys ł i  h an d e l p ru s k i?  To  gorze j, an iże li 
ten , k tó ry  w y w ie s za  k a r tę  z n a p is e m : „D ie  
R eisenden aus D eutsch lan d" i  t . d ., a to w a ry  
pocichu za m a w ia  od k u p c ó w  n iem ieck ich  —  
stokroć gorze j, bo anons ro zch odzi się po  
ca łym  k ra ju  i  w  b łąd  w p ro w a d z ić  m oże b ar­
dzo w ie lu .

fljgwłny krakowskie.
Posiedzenie Rady m ie js k ie j odbędzie  się 

w e  c zw a rte k  2 3  b. m . o g od zin ie  5 po po­
łu d n iu .

Spraw y m ie jsk ie . K o m isya san ita rn a  od­
b y ła  w czo ra j posiedzenie, na  k tó rem  zastępca  
f iz y k a  m iejsk iego z ło ż y ł sp raw ozdan ie  ze  
stanu zdro w o tności w  m ieście za  I .  półrocze  
b. r ., o raz w y d a ła  op in ię  co do obsadzenia  
posady f iz y k a  m iejsk iego.

Przy pożarze w fabryce Opoczyńskiego w  
P o dgórzu -Zab łoe iu , o k tó ry m  w czo ra j don ie­
śliśm y, spalił się b u d y n e k , w  k tó ry m  cyn ko ­
w an o  m aszyn k i do s iekan ia  m ięsa. S zkoda, 
w ynosząca  k ilk a  tys ięc y  k o ro n , ubezp ieczo ną  
b y ła  w  w ied eń sk iem  to w a rzy s tw ie  u b ezp ie ­
czeń.

M orderstw o żandarm a. W  spraw ie  zam o r­
do w an ia  żandarm a M o ro za  na  drodze koło  
B ierzan o w a aresztow ano i dostaw iono do tu ­
tejszego sądu kra jo w eg o  9 ch łopów  z R zo n k i 
ko ło  B ie rzan o w a , ja k o  p o d e jrzan ych  o w spó ł­
u d z ia ł.

Z te a tru  ludowego k o m u n ik u ją  n a m : D ziś  
w ieczo rem  trz y a k to w a  k ro to c h w ila  pt. „ M o ­
k ra  p rzy g o d a " , ciesząca się na scenie lu d o ­
w e j o lb rzym icm  pow odzen iem . K upleciści 
pp. P o leński, K a lin o w s k i i  Z ie liń ska  odśpie­
w a ją  szereg na jno w szych  w esołych  k u p le tó w . 
W  akcie  I I  o d tań czą  „cake -w a lca " pp. P o ­
leń sk i i  Z ie liń ska ,

W e  środę, c zw a rte k  i  p ią te k  d yre k c y a  po­
w ta rz a  3 ra z y  z rzęd u  „M o k rą  p rzy g o d ę " .

Kurs h afc lars tw a m aszynowego i  k ro ju  
b ie lizn y  ro zp oczn ie  się 27  bm . w  in s ty tu c ie  
dla p o p ieran ia  drobnego p rzem ys łu  p rzy  
m ie jsk im  m u zeu m  d ła  sztu k  i  rzem iosł (u l. 
Fran c iszkań ska  4 ). N a u k a  trw a ć  b ędzie  od 
12  w rześn ia  od g o d zin y  8 rano do 2 w  po ­
łu d n ie .

O p rzy jęc ie  ubiegać się m o g ą : 1) p racow nice  
tru d n iące  się zaw o d o w o  h a fte m  lu b  szyciem  
b ie liz n y , 2 ) w łaśc ic ie lk i p raco w n i hafc ia rsk ich  
i  szycia b ie liz n y , 3 ) e w e n tu a ln ie  osoby chcą­
ce się zaw o d o w o  tem u p rzem ys ło w i p o św ię ­
cić. Pod 3 ) w y m ien io n e  osoby m uszą w y k a ­
zać p o czą tk o w ą  znajom ość szycia na  m aszy­
n ie  i  h a fto w a n ia .

P o dan ia  w łasnoręczn ie  napisane, za o p a trzo ­
ne w  św iad ectw a szkolne, pośw iad czen ie  o- 
beenego za tru d n ie n ia  i d o k ła d n y  adres m ie ­
szkan ia , n a le ży  w nosić do D y re k c y i in s ty tu -  
cy i w  te rm in ie  n ie p rze k ra c za ln y m  do 2 4  l i ­
pca br. w łączn ie .

W ypadek na dw orcu ko le jow ym . W  B o rk u  
F a łę c k im  podczas szyb o w an ia  w ag o n ó w  ud e­
rz o n y  zosta ł ro b o tn ik  k o le jo w y  Jakób Z ach a­
ra  zd e rza k a m i ta k  siln ie w  bok, że odn iósł 
z łam an ie  k ilk u  żeber. P o gotow ie  od w io zło  
go do szp ita la .

P ro tekcyjna  gospodarka. Ze stacyi Podgó- 
rze -P łaszó w  p iszą n a m : P ro teg o w a n ą p rzez  
n ac ze ln ik a  stacyi P o dgórze-P łaszów  jes t re ­
s tauracya k la s y  I I I ,  co odb ija  się na  skórze  
k o le ja rzy . N a c ze ln ik  M y n a rs k i p o s tan o w ił 
sobie dbać u s iln ie  o „zd ro w ie "  i  k ieszeń  
poddanego personalu  i  w  ty m  celu n a k a zu je  
ku p o w a ć  żyw ność  w  res tau rac y i I I I  k la s y . 
To  zarzą d ze n ie  n ac ze ln ik a  odbiło  się grubo  
na p . N o w o ry c ie , p o rty e rze  na  d w o rcu  P o d ­
gó rze-P łaszów , k tó re m u  M y n a rs k i za b ro n ił 
k u p o w a ć  śn iadanie, ob iad  lu b  coś podobnego  
w  res tau rac y i zn ajdu jącej się tu ż  p rzy  d w o r­
cu, n akazu ją c  m u za o p atryw ać  się w  ż y ­
w ność w  res tau rac y i I I I  k lasy . N o w o ry ta  n a ­
tu ra ln ie  oparł się tem u  żąd an iu , sądząc, że
0 sw ojem  zd ro w iu  i  k ieszen i sam stan o w ić  
p o w in ie n . Za  karę  n a c ze ln ik  usun ął N o w o -  
ry tę  ze s tano w iska p o rty e ra , bo sta ł się on  
tu  ta k że  z  innego pow od u res ta u ra to ro w i 
I I I  k la s y  n ie w y g o d n y m , m ian o w ic ie  b y ł za ­
nadto  skru p u la tn y m  w  k o n tro lo w a n iu  b ile ­
tó w , k tó ry c h  jako ś  ciągle w łaśc ic ie lo w i re ­
s tau racy i b ra k o w a ło , n a w e t po p rzy je c h a n iu  
pociągiem  pospiesznym .

— Uniwersytet ludowy Im. A. Mickie­
wiczu, ul. Szewska 16, I. p.

C z y t e l n i a  p i s m  otwarta od godz. 11— 1 i od 
4—9, w niedziele i święta od godz. 10— 1 i od 
4—9. B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12—1 i od 4—9, 
w niedziele i święta od 10—1. B i u r o  otwarte od 
godz. 5—7 prócz niedziel i świąt. A r c h i w u m  
s p o ł e c z n e .

— Repertuar teatru m!<.]skłega w  E r a -  
ko wie.

W y s t ę p y  l w o w s k i e j  o p e r y  i o p e ­
r e t k i :

Wtorek po raz drugi: „Czar walca*, oper. w 3 
aktach O. Straussa.

Środa po raz trzeci: „Czar walca*, operetka w 3 
akt. O. Straussa.

Czwartek po raz ostatni w bieżącym sezonie: 
„Cyganerya*, opera w 4 aktach Pucciniego, wyst. 
Tad. Łowczyńskiego i Czesława Zaremby.

Piątek po raz czwarty: „Czar walca*, opertka w 
3 akt. O. Straussa.

Sobota po raz piąty: „Czar walca*, operetka w 
3 aktach Oskara Straussa.

Niedziela po raz ostatni: „Halka*, opera narodo­
wa w  4 akt. St. Moniuszki, występ Tad. Łowczyń­
skiego.

-Poniedziałek po raz szósty: „Czar walca*, oper. 
w  3 akt. O. Straussa.

Repertuar teatru ludowego.
Wrorek: „Mokra przygoda*.
Środa: „Mokra przygoda*.

*
Potężny p. M aiss. W  B ochni ro zg o rza ła  

w o jn a  m ię d zy  burm is trzem , posłem  se jm o w ym , 
drem  M aissem , k tó ry  p rz y  szum nym  ty tu le  
„d e m o k ra ty "  jes t z w y k ły m  ty p e m  k a c y k a  i 
ko ru p cyo n is ty  m ało m iasteczkow eg o , a s taro­
stą S zw ed zick im , dom agającym  się bodaj pe­
w nego m in im u m  ład u  i  p o rzą d k u  w  m iaste ­
czku .

O tóż b u rm is trz  w y b ra ł się ze skargą na  
starostę do n am ies tn ika  i po p o w ro c ie  cheł­
p i się głośno, że ju ż  w k ró tc e  starostę p rze ­
niosą. Jako ta k to w n y  cz ło w ie k  c y tu je  b u r­
m is trz  n a w e t słow a p . d ra B o b rzyń sk ieg o , 
k tó ry  m ia ł M aissow i p o w ie d z ie ć : „ J e ż e l i  
p a n  b i e r z e  t o  n a  s w o j e  s u m i e n i e ,  
t o  s t a r o s t ę  w  t e j  c h w i l i  s p e n s y o -  
n u j ę ! "  A le  p. M aiss u c zu ł litość i  zad o w o ­
li ł  się ty lk o  przen ies ien iem . P o tężn a  to  fig u ­
ra , ten  „d e m o k ra ty c zn y "  bu rm is trz  B ochni...

B urze. W  B aranów ce (pow . Sanok) dnia  
16  b . m . p io ru n  u d e rzy ł w  chatę F ran c iszka  
N iem ca i  za b ił go na  m iejscu. D o m  n ie  za ­
ją ł się.

Koło R ad ym n a szalała dn ia  14  b. m- b u rza  
z gradem , k tó ra  trw a ła  6 g od zin  i  zn iszczy ła  
p lo n y  w  k ilk u  w siach.

Tegoż dn ia  b u rza  w  p o w iecie  ro p ezyck im  
za la ła  i zn iszczy ła  całą  okolicę.

Zarząd  Kasy chorych w  S try ju , o którego  
działa lności ty le  ra z y  p isaliśm y, nareszcie  do­
czeka ł się pożądanego p rzez  u bezp ieczo nych  
końca. Starosta B o b rzyń sk i zarząd  ro zw ią z a ł
1 za m ia n o w a ł ko m isarza  rządo w ego .

M a ły  karam bol ko le jo w y z d a rz y ł się one­
gdaj na stacyi M ik u liń c e . S zyb u jąca  lo ko m o ­
ty w a  w jech a ła  z ty łu  na pociąg osobow y  
w je żd ża ją c y  do stacyi, p rzyc zem  15  osób od­
niosło le k k ie  k o n tu zy ę .

Pożar w  B orysław iu na  szybie „ O il C ity "  
trw a  ju ż  16  dn i. A k c y a  ra tu n k o w a  do dziś  
p ra w ie  n ie  postąp iła  naprzód, ja k k o lw ie k  
p rzy g o to w a n ia  b y ły  kolosalne. Z m o n to w an e  
od ty g o d n ia  ekshaustory  stoją n ieczyn n e . 
W ó z , k tó ry  m ia ł s łużyć do u ła tw ie n ia  w  sy­
p an iu  z ie m i, sp łonął od gorąca ta k , że zo ­
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sta ły  z niego ty lk o  ko ła  że lazne. B udow a  
tego w o zu  ko szto w ała  k ilk a s e t k o ro n . R o z ­
poczęto ró w n ie ż  nasuw ać d zw o n  że la zn y  k ra ­
n am i, ale i  ten  p ę k ł i  n ie  zdołano go nasu­
nąć na o tw ó r św id ro w y . P rzyp u szcza ją , że  
i  te n  p ro jek t u w ażać  n a le ży  za  stracony, 
gdyż lin y , k tó re  s łu ży ły  do poruszania, są 
dziś w  ogniu i p raw dopodo bnie  p rzep alą  się. 
O czeku ją  tu  dalszych  p ro je k tó w  a k c y i ra ­
tu n k o w e j. N a  ra z ie  akcya  m a być oddana  
w  ręce p. F ra n k a , k tó ry  m a p rzep ro w ad zić  
gaszenie w ed ług  swego p ro jek tu , trzym an eg o  
dotąd  w  ta jem n icy .

O trzy m a liś m y  w  te j spraw ie lis t od ro b o ­
tn ik a  S tan is ław a Boczarskiego z B o rys ław ia , 
że posiada on sposób na  ugaszenie pożaru , 
ale  n ie  chcą go dopuścić do w yp ró b o w a ­
n ia  go.

Z aw a len ie  się kam ien icy  w  Sam borze. P rzy  
b ud ow ie  2 -p ię tro w eg o  dem u, przeznaczonego  
na m ieszkan ia  dla u rzę d n ik ó w  e le k tro w n i, 
za w a liło  się ru szto w an ie . D w ie  ro botn ice  w a l­
czą z śm ierc ią ; jedne j w y p ły n ę ło  oko , druga  
c iężk ie  odniosła k o n tu zy e  na  całem  ciele. 
L eg ło  i  dw óch ro b o tn ik ó w : Jarosz i K u d rycz, 
z  p o łam an ym i rę k a m i i nogam i. D w ó ch  zaś 
cudem  uszło śm ierci. Po zao p atrzen iu  n ie ­
szczęśliw ych o dw iezion o  ich  do szp ita la  po­
w szechnego. Jako p rzy c zy n ę  k a ta s tro fy  po­
dają , że b e lk i, u ży te  do ru szto w an ia , b y ły  
spróchniałe.

T a jem n iczy  zam ach m orderczy. Z  S ie n ia w y  
donoszą: W  nocy z 6 na  7 b. m . dokonano  
tu  n ie zw y k łe g o , a dotąd  n iezbadanego zam a­
chu m orderczego na  tra fik a n c ie  Leo n ie  K irsch- 
h aum ie. N ie zn a n y  spraw ca, w y rw a w s z y  w  
ku c h n i okno , dostał się do m ieszkan ia , w  
k tó re m  spał K irschbaum  i zad a ł m u  s iek ierą  
d w a  c iosy: je d n y m  przec ią ł m u  p ra w y  p o li­
czek i  szczękę górną, w y b iw s z y  m u  dw a  
zę b y , drug im  p rzec ią ł m u  ta k że  p ra w y  p o li­
czek aż do gard ła  i w ie lk i palec p raw ej rę k i, 
k tó rą  się praw dopodo bn ie  zasłan ia ł. N a k rz y k  
rannego spraw ca p rzek o n aw szy  się, że w  po­
k o ju  zn a jd u ją  się jeszcze tr z y  osoby: żona  
K irsehbaum a i  d w aj syno w ie , u m k n ą ł spie­
sznie p rzez okno , p rz y  k tó re  w szed ł. W d ro ­
żono p o szu k iw a n ia  i  znaleziono  w  sieni dom u  
s iek ierę  k rw ią  zbroczoną, sztabkę żelazną, 
pochodzącą od oparcia p rz y  siedzen iu  w ó zka  
i  fla s zk ę  soku m alin ow ego , pochodzącą z 
k ra d z ie ż y  u Seliga S ilfen a , w  k tórego  dom u  
m ieszka  K irschbaum . N adto  skradziono S il- 
fe n o w i d w a słoje k o n fitu r  i t r z y  fla s zk i soku  
m alin ow ego . D otychczas n ie  udało  się w paść  
na trop  spraw cy. Iz ra e lic k a  gm ina w y z n a ­
n io w a  w  S ie n iaw ie  w y z n a c z y ła  nagrodę 100  
ko ro n  za w yś led zen ie  spraw cy.

I  zaboru rosyjskiego,
Przybór W is ły . D z ie n n ik i w a rszaw sk ie  do­

noszą, iż  stan w o d y  dosięga ju ż  w  Sando­
m ie rzu  1 '7 0  sążnia ponad poziom , rze k a  w y ­
stąp iła  z b rzeg ó w , za lew ając  oko liczn e n iz in y ,  
i w oda zaczęła  opadać.

Pod W a rs za w ą  poziom  te n  odpow iada p rzy -  
b o ro w i stóp około 14 , c zy li n a le ży  spodzie­
w ać się ró w n ie ż  w ys tąp ie n ia  W is ły  z b rze ­
gów  na n iz in ach  m azow ieck ich .

Z earasfta.
Czyżby nowy zam ach s tan u ?  O sław io n y  

N o lk e n  (b y ły  oberpolicm ajster W a rs za w y ) m a  
być w e zw a n y  do P etersburga na stanow isko  
n acze ln ika  m iasta, n ie  m nie j s ły n n y  H ersze l- 
m an z M o s k w y  też  m a zająć stanow isko od­
p o w ied zia ln e , in n e  s iły  pon ure  ró w n ie ż  zo­
s ta ły  zm o b ilizo w a n e , a jednocześnie prasa  
„m iaro d a jn a" uderza  bardzo en erg iczn ie  na  
D u m ę. W  czarnosecinnej gazecie „Russkoje  
Z n a m ja "  ta k ie  ep ite ty  ja k  „z ło d z ie je " , „ ro z ­
b ó jn ic y " , w  zastosow aniu do posłów  D u m y , 
są z ja w is k ie m  stałem , a obok tego, „żegna­
jąc  p o s łó w ", gazeta m ó w i, że  ź le  o n ich  
w spom inać n ie  będzie, a le „p raw d ę  p o w ie ­
d z ia w s zy , cała ta  działalność „najlepszych  
lu d z i" , k tó rz y  psu li p o w ie trze  (sic) w  „w yso ­
k ie j iz b ie " , b y ła  ró w n a  ze ru . Ż y c zy m y  im , 
b y  w  jes ien i do D u m y  p ań stw o w ej n ie  w ra ­
ca li" .

M o że b y  na  to  m io tan ie  się n ie  należało  
zw racać  u w ag i, ale gd y  ten  u ry w e k  zesta­
w im y  z k ry ty k ą  D u m y  „dobrze  p o in fo rm o ­
w anego " M ie ń s zy k o w a , to um ocni się w  nas 
p o d ejrzen ie , że „s fe ry "  —  ja k  w ym ija jąc o  
m ó w ią  pism a ro syjsk ie  o carze i jego kam a-  
ry l i  —  zn o w u  coś k n u ją ... P. M ie ń s zy k o w  
pisze :

„G łó w n ą  m ie lizn ę , na k tó re j osiadła n aw a  
p ań stw o w a, s tan o w i p a rla m e n t... D o p ó k i do 
p arlam en tu  rosyjskiego n ie  p rze jd ą  w y b itn i 
lu d z ie , R osya w c iąż  b ędzie  m ia ła  chore serce 
i  chory m ózg. P rzeczy ta jc ie  ostatn ie  m o w y  
w  R ad zie  państw a. Ja k  się one ró żn ią  od
S ów  w  D u m ie . H r . W itte , K o rw in  M ile w s k i, 

bni —  k a ż d y  z n ich , to  zn aw ca spraw  pań­
s tw a, k tó ry  m a n iezaprzeczone p raw o  u d z ie ­
lać n a u k  w ła d z y  i  ra d y  społeczeństw u".

Jeżeli dodam y do słów  M ie ń s zy k o w a , że  
R ada p ańs tw a ty lk o  w  p o ło w ie  składa się 
z posłów  w y b ra n y c h , druga zaś po ło w a jest 
m ian o w an ą  p rzez rzą d , że i  ci w y b ra n i są

w y b rań cam i l i  ty lk o  m ożnych  i  zam ożnych , 
to z ro zu m iem y, d okąd  z m ie rza ją  M ień szyko -  
w o w ie .

Raj polski pod rządam i carsk im i. P o lacy  
pod berłem  rosyjsk iem  ż y ją  ja k  w  ra ju . Je­
że li k to  m a na  ty m  pu n kc ie  ja k ie  w ą tp liw o ­
ści, n iech  p rze c zy ta  gazetę  „ S w ie t" , k tó ra  
stw ierd za , że „P o la cy  n ie  są k rę p o w a n i, k o ­
rzy s ta ją  ze w szys tk ieg o , są syci, bogaci, 
ch w alą  Boga w  ję z y k u  o jczys ty m , o p an o w ali 
całe m in is ters tw a, ja w n ie  g ard zą  R o syanam i 
i  tem  „b yd łem " —  b ie d n y m  chłopem  ro sy j­
sk im , k tó ry  ich ż y w i" .

Z zaboru praskiego.
Katow anie dzieci. „G aze ta  o strow ska" do­

nosi co następuje: P rzyn ies ion o  nam  do re- 
d akcy i św iadectw o  le k a rza , k tó re  w  polsk iem  
tło m aczen iu  b rzm i ja k  n a s tę p u je :

O strów , 22  czerw ca 1908.
„D zis ia j p rzy b y ła  podczas m ej g od zin y  

p rzy jęć  żona ro b o tn ik a , B ro n is ła w a Sniego- 
cka z R as zk o w a , p o w ia t o do lanow ski, i  o- 
św iad czy ła , że syn je j, F ran c iszek  Sniegocki 
dn ia  19 z. m . p rzez nauczyc ie la  o b ity  został. 
O b je k ty w n y  stan rze c zy  jes t następu jący: 
P ra w ie  cała le w a  strona siedzenia jes t n ie ­
b ieskaw o  zab arw io n a , ta k że  n a  p raw e j s tro ­
n ie  siedzenia zn a jd u ją  się d w ie  w ie lk ie  p lam y  
tego samego ko loru . S ine p la m y  zn a jd u ją  się 
ta k że , jed n a  na środku lew ego u da i jedna  
n a  dole u praw ego uda. Cała le w a  strona  
siedzenia p o k ry ta  jes t s inem i pręgam i, podo­
bna pręga zn a jd u je  się na lew em  górnem  
ra m ien iu  i na p raw em  dolnem  ra m ie n iu . P rz y  
d o ln ym  końcu  ostatn ich sińców  skóra jest 
przec ięta .

(p ieczęć) A . K  r  u  g.
T a k ic h  d o ku m en tó w  pruska „ k u ltu ra "  w  

p row incyach  polskich posiada ju ż  w ie lk i za ­
sób...

K atastro fa  kopa ln iana. G w a łto w n a  eksplo- 
zya  gazów  n astąp iła  na k o p a ln i „Carolus  
M agnus" w  B orbeck. D otychczas w yd o b y to  
ju ż  10  zab itych .

Teleg ram  b iu ra  H irscha podaje n iesłychane  
w yjaśn ien ie  p rzy c zy n y  te j k a tas tro fy . W ed łu g  
tego nieszczęście to  n ie  jes t w y n ik ie m  śle­
pego w y p a d k u  lu b  nieostrosności, raczej eks- 
p lo zya  u m yśln ie  spow odow aną została. S z ty ­
gar S p itzn er —  którego z w ło k  dotąd  jeszcze  
w cale n ie  w y d o b y to  z pod g ru zó w  —  w ysa­
d z ił skład d y n a m ito w y  w  p o w ie trze , a b y  w  
ten  sposób dokonać sam obójstw a. W iadom ość  
tę  p o tw ie rd za ją  iftzę d n ic y  g ó rn ic tw a  w  Essen. 
S p itzn er w ió d ł n ieszczęśliw e pożycie  ro d z in ­
ne i  ju ż  d aw n ie j nosił się z zam iarem  sam o­
bójstw a.

Ze iw  Iga ta.
M uzyki w ojskow e. M in is te rs tw o  w o jn y  

w yd a ło  ro zp o rząd zen ie , m ocą k tórego  poza­
służbow e u ży w a n ie  m u z y k  w o jsko w ych  zo ­
staje znaczn ie  ograniczone. W  przyszłości 
m u z y k i w o jsko w e, ja k o  o rk ie s try  tea tra lee  
i  stałe m u z y k i zd ro jo w e będą m og ły  ty lk o  
w te d y  być u ży w a n e , je ż e li ze s tro n y  w ład z  
po lityczn ych  będzie  udzie lo ne p o tw ie rd zen ie , 
że w y s zu k a n ie  m u z y k i c y w iln e j jes t n iem o­
ż liw e . R ó w n ież  zakazan e  zostaje u ż y w a n ie  
m u z y k  w o jsko w yc h  w  oddzia łach  8 do 4  lu ­
d z i w  pub licznych  m iejscach i lo ka lach .

K lasztor m ordow nią dzieci. Z  San Rem o  
(W ło c h y  północne) donoszą o okropnem  ad  
k ry c iu , zrob ionem  p rzez  w ładze w  tam te j 
szym  k laszto rze  sióstr św . A n n y . Z  144  
dzieci, oddanych w  zeszłym  ro k u  do szko ły  
na w ych o w an ie , zm arło  1 48  w s k u te k  n ied o ­
statecznego o d ży w ia n ia . W  m ieście o d kryc ie  
to w y w o ła ło  silne w zb u rzen ie .

„Cud" w  Bagnols. D n ia  2 b. m ., w  dzień  
N a w ied zen ia  M a tk i B oskiej, trze j w o źn ice: 
D enis B lanc, P a u l L o u beaud  i  F e liks  A b e ille  
za jęc i b y li zw o żen iem  p n i n ieda leko  w si 
Bagnols w e F ra n c y i. N a ra z  rozszala ła  stra­
szna burza  i począł padać grad w ie lkości 
orzechów . W o źn ica  F e liks  A b e ille  podniósł 
jedno  z iarn o  gradow e i z a u w a ż y ł w  środku  
postać kobiecą n ie z w y k łe j p iękności. T rze j 
w oźn ice poczęli badać u w a żn ie  z ia rn o  i p rze ­
k o n a li się, że  postać, k tó ra  zn a jd o w ała  się 
w e w n ą trz , b y ła  postacią M a tk i B oskie j. R o z ­
po zn a li na n ie j koronę, b ia ły  w e lon  na  gło­
w ie , pasek i  ręce, w yc iąg n ię te  ja k b y  do b ło ­
gosław ieństw a. W o źn ice  op o w iad a ją , że w i­
d z ie li ten  w ize ru n e k  p rzez 15 m in u t, poczem  
z iarn o  ro ztop iło  się w  rękach  L o u b e a u d a . 
F a k t ten  został za p ro to k o ło w a n y  i  p rzed ło ­
żo n y  w ładzom  d yece zy jn ym . W o źn ice  po d ­
czas dochodzeń, za rząd zo n ych  p rzez b iskupa, 
p o tw ie rd z ili go pod przysięgą. K le ry k a li fra n ­
cuscy chcą w ięc  s fab ryko w ać  n o w y  „cud". 
O d kryc ie  ich n ie  jes t je d n a k  n o w e , an i o ry ­
g inalne. C hłopi nasi co ro k  ro b ią  podobne  
o d k ry c ia ; m ian o w ic ie  w  w ig ilię  św. A n d rze ja , 
k ie d y  to w  fan tastyczn ie  pozlep ianych  soplach  
zastygłego w osku  d o p atru ją  się n ie ra z  w ię ­
kszych  jeszcze cudów . Podniecona w y o b ra źn ia  
zad aw a ln ia  się w ów czas na jm n ie j w y ra ź n y m i 
w s k a zó w k a m i p rzyp ad ko w ych  ks z ta łtó w , ab y  
doszukać się śm ierci z kosą, tru m ie n k i, po­
staci lu d zk ie j i ró żn ych  in n y c h  d z iw ó w . P a ­
trząc  na  ks iężyc p rzez p iętnaście m in u t,

m ożna p rzys iąd z , że się w id z i lu d zk ą  tw a rz  
z oczam i, nosem , u śm iech n ię tym i u s tam i... 
U  nas z ta k ich  rzeczy  n ie  ro b i się cudó w , 
bo ks ięża  i  bez cudów  trz y m a ją  w  garści 
sw oje o w ieczk i. A le  w e F ra n c y i k le r  c ienko  
śpiew a, to  też  n ie  p rzeb iera  w  środkach dla  
ra to w a n ia  sw ej pow agi.

B. 6ABRYELSKA, Kraków, ku p u je , sprzedąja  
i n a jm u je— fo rte p ia n y , p ian in a , h arm onie  i  p ł t -  
nals —  k ra jo w e  i zagran iczne n o w e i p rze ­
g ra n e —  za go tó w kę i  na s p ła ty — bez za lio z lii. 
  i? .'.miL'" i.' . r.gsBBBggaewBna

TELEGRAMY
z d n ia  2 1  lip c a .

O berwanie się chm ury.
Orsowa. (W ę g r y ) .  O n e g d a js z e j n o c y  n a ­

s tą p iło  tu ta j o b e rw a n ie  s ię  c h m u ry , p o łą ­
czo n e  z  g ra d e m , k tó r e  w y rz ą d z iło  w ie lk ie  
s z k o d y . T o r  k o le jo w y  zn a c z n ie  u s z k o d zo ­
n y . W ie le  d rz e w  w y r w a n y c h ; m o s t, p r o ­
w a d z ą c y  p rze z  g ra n ic ę  w ę g ie rs k o -ru m u ń -  
s k ą , z e rw a n y .

Śm ierć a d m ira ła  R oźestw ieńskiego.
Nauheim . (N ie m c y ). A d m ir a ł  R o ż e s tw ie ń -  

s k i z m a r ł  u b ie g łe j n o c y  n a  c ie rp ie n ie  s e r­
ca , k tó re  w y s tą p iło  u  n ie g o  z  p o w o d u  o d ­
n ie s io n e j r a n y  w  b itw ie  m o rs k ie j p o d  C u ­
sz im ą .

Budżet rosyjski.
Petersbu rg . (P et. ag. te l.). C ar z a tw ie rd z ił 

bu d żet p a ń s tw o w y  na  r . 1 9 0 8  w  w ysokości 
2 .5 8 1 ,5 0 3 -1 6 8  ru b li. W  tem  n a d w y ż k a  (?) 
dochodów  zw yc za jn y c h  w yn o s i 7 4 ,6 9 4 .4 0 8  
ru b li, n ad zw y c za jn e  dochody w yn o szą  
1 9 4 ,4 5 7 .6 7 0  ru b li, n ad zw y c za jn e  w y d a tk i 
2 6 9 ,1 5 2 .0 7 8  ru b li.

Podróż F a llie resa .
Kopenhaga. N a  o b ie d z ie  g a lo w y m , w y ­

d a n y m  n a  cześć p re z y d e n ta  F a ll ie re s a ,  
k r ó l  z  p re z y d e n te m  w y m ie n i l i  w  to a s ta c h  
w y r a z y  w z a je m n e j p r z y ja ź n i i  s y m p a ty i.

U bezpieczenie na starość w  A nglii.
Londyn. W  Iz b ie  lo rd ó w  w  o b ra d a c h  n a d  

u s ta w ą  o u b e z p ie c z e n iu  n a  s ta ro ść  k i lk u  
m ó w c ó w  k r y ty k o w a ło  p rz e d ło ż e n ie  ze  s ta ­
n o w is k a  fin a n s o w e g o . Iz b a  p r z y ję ła  u s ta ­
w ę  w  d ru g ie m  c z y ta n iu .

W ojna w  M arokku.
Paryż. Z  C a s a b la n c a  d o n o szą , że  m e h a lla  

s u łta n a  A b d u l A z is a  o b o z o w a ła  17 b . m . 
w  o d le g ło ś c i c z te re c h  k i lo m e tró w  od  R a b -  
b a t  i  p o s u w a ła  s ię  n a p rz ó d , n ie  p r z e k ra ­
c za ją c  l in i i  fra n c u s k ie j.

Eksplozya na okręcie .
H onolulu. N a  p o k ła d z ie  a m e ry k a ń s k ie g o  

o k rę tu  w o je n n e g o  „ K e a rs a rg e "  n a s tą p ił  
w y b u c h  k o t ła ,  p rz y e z e m  p ię ć  osób zo s ta ło  
c ię ż k o  z ra n io n y c h . O k rę t  n ie  d o z n a ł p o ­
w a ż n y c h  u s zk o d ze ń .

Bomby w  H iszpanii.
M adryt. P o lic y a  w y k r y ła  w  T r e n s t  k o ło  

L e r id y  m a g a z y n  b o m b  i m a te ry a łó w  w y ­
b u c h o w y c h . W  z w ią z k u  z te m  a re s z to w a ­
no  k i lk a  osób.

B arcelona. P o lic y a  a re s z to w a ła  w  S e g u r  
w  p ro w in c y i L e r id a  d w ó c h  lu d z i  w  c h w ili ,  
g d y  w  p o lu  p rz e d s ię w z ię li p ró b y  z  m a te -  
r y a ła m i w y b u c h o w y m i.

K rw aw y s tre jk  w  Indyach.
Bom baj. G d y  o n e g d a j ra n o  zn a c z n a  g r u ­

p a  s tre jk u ją c y c h  ro b o tn ik ó w  W y w o ła ła  
ro z ru c h y , w k r o c z y ła  p o lic y a . R o b o tn ic y  
p r z y ję l i  ją  k a m ie n ia m i. P o lic y a  d a ła  k i lk a  
s tr z a łó w  re w o lw e ro w y c h . K i lk u  ro b o tn i­
k ó w  z a b i t o .  N a s tę p n ie  z a p a n o w a ł sp o k ó j.

Bom baj. J a k  d o ty c h c za s  s tw ie rd z o n o , w  
s ta rc iu  s tre jk u ją c y c h  ro b o tn ik ó w  p r z ę ­
d z a lń  z  p o lic y ą  je d n e g o  tu b y lc a  z a b ito , a  
7 z ra n io n o .

Rewolucya w Persyi.
Tebris . (Pet. ag. te l.). Z  pow odu o d m o w y  

szacha usunięcia z m iasta M u s zte k h id ó w , 
k tó rz y  zw ra c a li się p rzec iw  lu d o w i, w czo ra j 
po p o łu dn iu  rozpoczął się s iln y  ogień k a ra ­
b in o w y  i  d z ia ło w y  m ię d zy  rew o lu cyo n is tam i 
a zw o le n n ik a m i szacha.

Chiny a S tany Z jednoczone.
Pekin . Cesarz ch iński w y s ła ł gub ernato ra  

M u kd en u  do S tanów  Zjedn oczonych, a b y  w y ­
raz ić  p o d zięko w an ie  rzą d u  chińskiego za  
zrzeczen ie  się ze s tro n y  S tanów  Zjednoczo­
n ych odszko dow ania  za s tra ty  poniesione  
podczas pow stan ia  bokserów .

Bunt wojsk tureckich w Macedonii.
Konstantynopol. K o m ite t m ło d o tu re ck i w y ­

stosow ał do c ia ła  konsularnego w  M o n asty ­
rze  m em o rya ł, w  k tó ry m  w yłu szcza  za m ia ry  
m ło d o tu rk ó w  i  p rzed staw ia  je  w  następujący  
sposób:

G łó w n y m  celem  p a rty i m lo d o tu re ck ie j, k tó ­
ra  u k o n s ty tu o w a ła  się pod n a z w ą  „liga  oto- 
m ańska d la u n ii i  p ostępu", jes t szczere  
p rzep ro w ad zen ie  k o n s ty tu c y i z r . 1 8 7 6 . L iga  
spodziew a się poparcia  m ocarstw . L ig a  o- 
św iadcza, że n ie  jest w rog o  usposobioną w o ­
bec ludności n iem ah o m etań sk ie j, p rzec iw n ie

chce, ażeb y  przep ro w ad zen ie  rzą d ó w  k o n ­
s ty tu c y jn y c h  w ysz ło  w s zy s tk im  bez ró żn ic y  
rasy i  w y z n a n ia  na  korzyść. Jeże li lig a  u ż y ­
w a  czasem  śro dków  en erg icznych , dzie je  się 
to  ty lk o  w  w yp ad ka ch  n ad zw y c za jn y c h  i 
w te d y , gd y  chodzi o u k a ra n ie  n a jzacię tszych  
w ro g ó w  ludności, a w ięc  w  w y p a d k u  obro­
n y  d o zw olon e j. L ig a  w ystrzeg a  się n ie p o trze ­
bnego ro z le w u  k rw i. W sie będą szanow ane  
i  b ron ione przed  b an d am i za g ra n iczn ym i. 
L ig a  prosi ko n su ló w , a b y  za w ia d o m iły  m o­
carstw a o treści tego m em o rya łu .

O prócz tego p o ja w iły  się o d ezw y, z k tó ­
ry c h  jed n a  jes t podpisana p rzez 2 0 0  p a try o -  
tó w  i  za w ia d a m ia , że m a jo r N ia z i w y ru s zy ł 
n a czele 2 0 0  p a try o tó w  dla w y w a lc ze n ia  
w olności.

D ru g a  o dezw a za w ia d a m ia  m ieszkań ców , 
że o d d zia ły  m ło d o tu re ck ie  p rzy jd ą  do po­
szczególnych w si i  n a  pod staw ie  p ra w a  w o ­
jennego za żąd a ją  poparcia . W z y w a  w ięc  m ie ­
szkańcó w , a b y  w sparć ta k ic h  u d z ie la li i  
p rzy jm o w a li p o tw ie rd zen ie  ja k o  leg ity m acyę . 
R ów nocześnie zap o w iad a ją , że k to  o d m ó w i 
w sparcia , u k a ra n y  będzie  n a js traszn ie jszym i 
to rtu ra m i.

O n o w ych  w y p ad ka ch  d ezercy i donoszą, 
że j e d e n  p o r u c z n i k  90  p u łk u  z k ilk o ­
m a żo łn ie rzam i uc iek ł.

Konstantynopol. K ilk u s e t żo łn ie rzy , k tó ry c h  
służba czyn n a  ju ż  daw no się skoń czy ła , ze ­
brało  się w  m eczecie i  zażądało  ro zp uszcze­
n ia  do dom ów . 60  o fice ró w , k tó rz y  spodzie­
w anego  aw ansu n ie  o trzy m a li, o b s a d z i ł o  
u r z ą d  t e l e g r a f i c z n y  w  A d ryan o p o lu , 
żądając aw ansu.

Z o fia . D n ia  18 bm . silna banda grecka  
nap ad ła  na  w ieś  bu łg arską R ib a rz i i  za b iła  
2 5  m ężczyzn , k o b ie t i  dzieci. C ała w ieś  zo ­
sta ła  spaloną.

Londyn, „T im e s * o m aw ia  ru ch w śród tu ­
reckich  o fic e ró w  i p o w iad a , że n iem a po­
w o d u  do w ta rg n ięc ia  ja k ie g o k o lw ie k  państw a  
do T u rc y i.

Jedyn ie m o żłiw em  b y ło b y  w p ad n ięc ie  B u ł-  
g a ry i, je d n a k że  podobnego k ro k u  B u łg arya  
n ie  m og łaby u sp raw ied liw ić . W s zys tko  za le ży  
od u k s z ta łto w a n ia  się stosunku su łtana do 
jego o fice ró w .

Przetłuszczone mydło
higieniczne toaletowe

M. MALINOWSKIEGO.
Ogórkowe  

Violette, Trefle i  t . p .
Do nabycia w renom, składach.

Baczność Towarzysze Kolejarze!
W  n ie d z ie lę  d n ia  2 6  lip c a  1 9 0 8  r .  o g o ­
d z in ie  1 0 V 2 p rz e d  p o łu d n ie m  o d b ę d z ie  się  

w  U je ż d ż a ln i p r z y  u l. R a js k ie j

Wiec Kolejarzy
Zachodniej Galicyi.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :  1. D y s k u s y a  b u ­
d ż e to w a  w  p a r la m e n c ie  a ż ą d a n ia  k o le ja rz y .  
2 . A w a n s  l ip c o w y . 8 . D y s k u s y a  i  w n io s k i.

P rz e m a w ia ć  b ę d ą  p o s ło w ie :
Dr D iam and, Daszyński, M oraczew ski, dr E llen - 

bogen i Tom schik.

K n r s a  feleffpaffleatn©.
iSoflapaszt, 21 lipca. Pszenica na październik 11‘22 do 

11-23. Zyto na październik 9'50 do 9‘51. Owies na 
październik 8-40 do 8-41. Kukurudza na lipiec —••— 
Jo — . Kukurtsdzs aa sierpień 7’64 do 7’65. Ku­
kurudza na maj 7‘33 do 7-34. Rzepak na sierpień 
16 30 do 16*40.

Oferty mierne. Chęć kupna lapsze. Usposobię- 
me przyjemniejsze. Pogoda: pochmurno.

Przepowiednia pogody.
Galicya zachodnia: Przeważnie pochmurnie, mier­

ny wiatr, ciepło, powoli poprawa.

Na d e s ł a n e .
(Za dział ten redakeya nie odpowiada).

Podziękowanie.
Ja, Katarzyna Wielgierz, wdowa 

po ś. p, Janie Wielgierzu, porty erze 
Towarzystwa lekarzy, dziękuję serde­
cznie w mojem i w imieniu moich 
osieroconych dzieci Towarzystwu imie­
nia „GIZELI“ (oddział ubezpieczeń lu­
dowych) w Krakowie, Floryańska 13, 
za punktualną i rychłą wypłatę sumy 
ubezpieczonej w kwocie K 1962‘—  
bez wszelkich trudności i potrąceń. 
Bóg zapłać!

Kraków, 21 lipea 1908.
Katarzyna z Kasprzyków  
Wfeltjierzowa, wdowa, 

K r a k ó w , u lic a  R a d z iw ił ło w s k a  1. 10 .

Bazar krakowski z obuwiem
w Krakowie, ui. Szewska L. 2 (tuż przy rynku).

Na składzie znajdują się wyroby najlepszej jakości, jako to: buciki męskie, 
damskie, dziecięce najlepszych fasonów, jak również obuwie am erykań­
skie Boks-Calbs, Chevreau. — Przyjmuję także zamówienia miejscowe, z pro­
wincyi za nadesł. starego bucika, wykonując takowe punktualnie, ściśle podług miary.

C e n y  p z y s t ą p n e .

“ tS n iU T ttS  Zostafc z poważaniem.
rałem się zyskać względy 
Szan. Klienteli, a zatem po­
lecam się nadal łaskawej 
pamięci. Feliks Łodziński.



Kraków, środa N A P R Z Ó D 22 lipca 1908 Nr. 201.

Drobne ogłoszenia
I Za anons w  , Drobnych ogłosze­
niach* liczymy za każde tłewo 8 k, 

tytuł 20 hal.

Chłopiec
potrzebny zaraz do praktyki w  han­
dlu korzennym Józefa Krawczyń­
skiego w Nowym Sączu. 751

Poważna instytucya finan­
sowa poszukuje praktykanta
z ukończoną akademią handl., wła­
dającego językiem polskim i nie­
mieckim, z stenografią. Stabiliżacya 
nastąpi po pewnym czasie.

Oferty pisemna pod lit. S. 200 
przyjmuje: Gł. Ajencya Dzienników 
i ogłoszeń J. Hopcasa i A. Salomo­
nowej w Krakowie, Sławkowska 2.

Brzoskwinie,
jabłka stołowe, gruszki, śliwki, co­
dziennie świeżo z drzew zrywane, 
w najlepszym gatunku 5 kilo po 
kor 2'50 dostarcza J. Mtiller, winnice, 
Kiskun Hałas, Węgry. 753

2 zdolnych tokarzy
karniszów znajdzie umieszczenie na­
tychmiast u M. Schneeberg, majster 
tokarski w  Bielsku, Zollamtsgasse 12.

Sklep z nyżą
przy ul. Zwierzynieckiej L. 21 jest 
zaraz do wynajęcia. Wiadomośćjpray 

ul. św. Gertrudy L. 29, I. p.

R. GLANZBERG
W TARNOWIE w

ol. Krakowska 3 (ta p rze c iw  gł. poczty )
poleca gramofo­
ny marki' „Anio­
łek", wielki wy­
bór płyt najnow­
szych zdjęć, ma­
szyny do szycia, 
rowery i części 
składowe po ce­
nach fabryczn, 
Reperacye wy­

konuje się szybko i dokładnie.

R zetelnym  zasadni
by nasze

O B U W I E
sprzedawać po bezwzględnie stałych, bezkonkurencyjnie niskich cenach, które sę wybite na każdej parze, zawdzięcza nasza firma

n i e d o ś c i g n i o n ą  s ł a w ę !

Elegancki fason! polecamy niżej podane gatunki: N adzw yczajna taniość!

fa o a s z k i męskie gładkie lub okładane, bardzo 

dobrej, boksowej skóry,aa gamach, z 
modny fason . 
murowane, na wyeokioh i niskich obca­
sach, iadne i trwale

nassanrowane, z dobrej; boksowej skóry, n 
wysokich i niskich obcasach................

i  I-a boksowej skóry, orye. 
geodyear, szyte, na wysokich i niskich

Ul
n

obcasach, najnewsze fasony 
amerykańskie, szi

m u d k l

. amurów., czarne lub żółte 
z Inna boksowej skfiry (American-Style) . 
sznurowane, z lepszej szewronowej skóry 
bardzo eleganckie, na wysokich obcasach 
sznurowane, z l-ma szewronowej skóry 
goodyear, szyte złr. 650, takie same zapin.
na wysokich obcasach ............................
sznurowane czarne lub żółte, także ame­
rykańskie fasony od złr. 3*— do . . . .

Damskie buciki

II
II

!W
W

II
II
II

II
II
II
II
II

sznurowane na wysokich i niskich obcasach,
nadzwyczaj t rw a łe ........................................
sznurowane z dobrej boksowej skóry, z lakie- 
rowemi kapkami, na wysokich lub niskich
obcasach ........................................................
sznurowane, z 1-a boksowej skóry, orygin. 
goodyear, bardzo elegancki bucik spacerowy 
sznurowane, z najlepszej szewronowej skóry, 
bardzo modne fasony, goodyear, szyte . . 
zapinane, na wysokich i niskich obcasach,
nadzwyczaj 4 r w a łe ........................................
zapinane, z lepszej boksowej skóry, modne
fa s o n y ............................................................
zapinane, z najlepszej szewronowej skóry, 
goodyear, s z y t e ....................  . . . .

złr. 3*25

sznurowane, szewronowe złr. 3 75 i zapinane 

pantofelki gemzowe złr. 1*50, lakierowe . • •

4*25 
5-75 
6 ' -  

3'40 
4-50 
6 ‘—  
3'90 
1*90 i

Specyalność: G oodyear św iatow e bucik i dam skie i m ęskie, nadzwyczajnej doskonałości!

Największy wybór półbucików damskich wszelkiego rodzaju, również dla chłopców, dzieci i panienek obuwie najlepszego gatunku
po cenacb stałych i nadzwyczaj umiarkowanych.

ALFRED F R A N K  E L  s p ® ł. k o i
(Km m-.Kraków, wyłącznie Rynek główny L14. zen*.: L. Steigler.

Ważne dla przejezdnych.
Kapelusze męskie i czapki

w wielkim wyborze poleca

ALBERT SCHEUER
K raków , G rodzka 18. — Ceny niskie.

i; Główną wygraną fr. 600.000 1 Sierpnia daja»
LO SY TURECKIE

Fabryka wód mineralnych sztucznych 
i specyalnych leczniczych

pod firmą

K . R zaca i Chmurski

4M>

04 I 
4 M >

;;;; es w Krakowie, ulica św. Gertrudy 4
wyrabia pod kontrolą komisyi przemysłowej ^ Q £ jy  |||}f|gf^|f|g
Tow. Lek. krak. polecone przez toż Towarz. 
odpowiadające składem chemicznym wodom: Bilińskiej, Gieshub- 
lerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Homburg, Kissingen, 
tudzież specyalne lecznicze jak : litową, bromową, jodową, 
ielezistą, kwaśną oraz wody mineralne normalne 
x przepisu Prof. Jaworskiego. — Sprzedaż cząstkowa w aptekach 

i drogueryach. — Cenniki na żądanie franko.

<►<>
n o

♦<>

i M >

6 lo s o w a ń  ro c zn ie  xh, 1U, 1/e, 1/a, V io , x/12 
6  g łó w n y c h  w y g r a n y c h  ro c zn ie  a  m ia n o w ic ie :

3 po 600 .000  fr. — 3 po 300 .000  fr.

i i i i w i R W f n n w w m
Z O I J A  l i l t  S l  \ l ) t  (  K A

• o s w i Ę c i m - - - -
P r i e i  W y s o k ie  

e . k . N a m ie s tn ic tw o  
koneesyonowa«*e

I liczne znaczne dalsze wygrane. Najmniejsza wygrana 240.—  fr. =  około 229.—  K.

LOSY TURECKIE
jako papier wartościowy, mający nadzwyczaj korzystne szanse wygranej 

i tendencyę zwyżkową, polecam do nabycia.
Za gotówkę po kursie dziennym, następnie polecam:

1 los Turecki w ratach miesięcznych po Kor. 7 do 8 
5 lośów Tureckich „ „ „ „ 35 „ 40

25 „ „ „ „ „ „ 150 „ 180
Cenę ustanawia się najtaniej na podstawie każdorazowego kursu dzień.

Wyłączne niepodzielne prawo do wygranej na podstawie ustawowo wysta­
wionego dokumentu sprzedaży natychmiast po złożeniu pierwszej raty 
wprost na moje ręce. — Nadesłanie pierwszej raty najlepiej przekazem 
pocztowym, dla dalszych rat przesyłam czeki pocztowej Kasy oszczędności.

EDWARD URBAN
Dom bankowy

Berno (Mor.) Grosser Platz Nr. 23-25
(we własnym domu)

Uczciwych stałych odsprzedawców przyjmuję. 
Ceny tanie. D ob ra  prow fzya.
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Biuro
podróż)

Zofii
B i e s ia d e c k ie
O święcim  (dworzac

s p rze d a je  
b i le ty  o k rę to w e  d<

Ameryki
I, II I III  kl. dla par< 
statków pospiesznycl 
oraz bilety kolejowe dl 
kolei północno-amer: 
. kańskich we wszyst' 

kich kierunkach.

Ceny śeiśli wedle ter. 
okrętowych I kolejowy®

B ilety okrętowe de K a a »
i bilety ktlejowe kanadyjek
Froap.kty dumo 1 oplata

* i

B i

F I L I A  C .  K .  U P R Z Y W .  G A L I C .  A K C Y J N E G O

B a n k u  H i p o t e c z n e g o
W KRAKOWIE

W c h ó d  z  R y n k u  g ł ó w n e g o  L .  2 1

b iu r a  p a r t e r o w e ,  t e le f o n  N r  3 6 1 :
K a n t o r  W y m i a n y  sprzedaje i kupuje papiery wartościowe, monety za­
graniczne, wydaje listy kredytowe i czeki na zagranicę, wypłaca kupony i w y­
losowane efekty bez potrącenia prowizyi, ubezpiecza papiery losowane przeciw

stracie przy losowaniu.

O d d z i a ł  d e p o z y t o w y  i S c h o w k i  d e p o z y t o w e  (safe-D «-
posits) w opancerzonych kasach ogniotrwałych.

O d d z i a ł  w e k s l o w y .

O d d z i a ł  w k ł a d e k  g o t ó w k o w y c h  w rachunku bieżącym i na 
książeczki rachunku bieżącego; wydaje na żądanie oprocent. asygnacye kasowe.

O d d z i a ł  t o w a r o w y .  Składy zbożowe Filii przy ulicy Zacisze. Osobny 
magazyn tranzytowy. Osobny tor kolejowy.

W c h ó d  z  u l ic y  B r a c k ie j  -  p a r t e r  

O d d z i a ł  z a s t a w n i c z y  i K a s a  Z a l i c z k o w a  Pożyczki za po-
ręką, z a l i c z k i  na  z a s t a w  papierów wartościowych _ i p r z e d m i o t ó w  

c e n n y c h  ( ze  z ł o t a ,  s r e b r a ,  b i ż u t e r y i i t .  d).
I. p ię t r o  -  t e le f o n  N r  7

Dyrekcya udziela informacyi w sprawie kredytów budowlanych i pożyczek hip. 
Korespondencya — Buchalterya.

F ilia  Banku Hipotecznego w  Krakowie wykonywa wszystkie zlecenia  
w  zakres czynności bankierskiej wchodzące szybko, za opłatą  m ierną. 
Na listowne zlecenia lub zapytania udziela odpowiedzi zwrotną poczta.

Cierpiącym  na

rn p tu rę
m uszą w yjaśn ić, że
b a n d a ż e , g r a d h a lte r y  o ra z  
w s z y s tk ie  in n e  w  z a k re s  te n  
w c h o d zą c e , je d y n ie  p rz y m ie ­
rz o n e  n a  m ie js c u  u  w y k w a l i ­
fik o w a n e g o  s p rze d a w c y  m o ­

g ą  u lż y ć  c ie rp ią c y m .

OTTON PROKSGH
Grodzka 31. 621

P O T
i odpocenie ciała oraz n ie p rz y ­
jem n ą w o ń  z  nóg i pach ciała

usuw a
„EKSYKONE"
hyg ie n iczn y  proszek Lab o ra to - 
ryu m  A. Górskiego w W arszaw ie .

G łó w n y  skład w  D ro g u e ry i 
M agistra fa rm . J. H anaka w  K ra ­
ko w ie , Szew ska 5.

Cena pu d e łka  w ra z  z ro zp y ­
laczem  1 ko r.

Z A K O P A N E .
Nowo wybudowany z komfortom urządzony

HOTEL CENTRALNY.
Pokoje od 2 do 10 K.

Pracownia Stolarska
ANDRZEJA ADAMSKIEGI

w Krowodrzy Nr. 133
p r z y jm u je  n a d a l —  mimo lokautu —  w s z e lk ie ] ro bo  
w  z a k re s  s to la rs tw a  w c h o d zą c e , o ra z  w y k o n u je  reparac; 

i o d n a w ia n ie  a n ty k ó w .

HLCK &  CO. HAMBDRBl


